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MŁÓD KA 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


ROLNICY 
DZIĘKUJĄ 


i Szanowna Redakcjo „Świata Młodych”! My, rolnicy — 
mieszkańcy gmin Oleśnica i Stopnica dziękujemy harce- 
| rzom Szkoły Podstawowej w Oleśnicy za pomoc w okre- 
| sie żniw. 

ł Na nich zawsze można liczyć! Pomagali nam sktadać 
snopki w kopki, zwozić snopki. Niektórzy próbowali od- 
bierać zboże za kosiarzem na podmokłych terenach, a 
także wiązać je w snopki. Organizowali zajęcia dla na- 
szych małych dzieci. 

Nie zabrakło harcerzy z Oleśnicy przy zbiorze truska- 

wek, malin i porzeczek. 
Bardzo jesteśmy wdzięczni druhnie Zofii Woś— szefo- 
wej Sztabu NAL w Oleśnicy i jej zastępczyni, druhnie Wła- 
dystawie Marzec za umiejętne kierowanie pracą harcerzy 
1 i troskliwą opie pad nimi. - 

Pragniemy. t wyróżnić zastępowe: zastępu „Lis- 
ków” — Jankę i Anetę Marzec, „Misiów” — Jolę Nowicką i 
Bernardę Strzelecką, „Małych Murzynków” — Agnieszkę 
Nowak i Jolę Zchabko, „Pąsowych Ogórków” — Zofię 
Kajderowicz i Kasię Przytęcką, „Niezapominajek” — 
Annę Ratusznik i Agnieszkę Zchabko. 

Dzięki naszym harcerzom udało się nam szybciej 
sprzątnąć zboże z pola... 
Mieszkańcy gmin Oleśnica i Stopnica 

































Można zobaczyć... 
dinozaura > 


(CAF). Prehistoryczne gady dochodziły do ogromnych 
rozmiarów i z tej racji uzyskały swą nazwę Dinosauria, co 
znaczy „straszne jaszczury”. Nie wszystkie jednak były 
potworami o gigantycznych rozmiarach. Oto całkiem nie- 


duży dinozaur pancerny, 


zrekonstruowany w skali 1:5, 


Można go sobie obejrzeć w Muzeum Ziemi PAN w War- 


szawie. 


Witam wszystkich tych, którzy 
chcą nauczyć się posługiwania 
komputerem i poznać do czego 
można go wykorzystać. Witam 
tych, którzy mają komputer i 
tych, którzy mają nadzieję na 
jego posiadanie. Chciałbym, 
aby zabawa była dobra dla 
wszystkich. Zawiedziony będzie 
tylko jeden gatunek kompute- 
rowców — „manualni”, czyhający 
na gotowe programy do skopio- 
wania lub przepisania. Mimo że 
nie znajdziecie tu takich, nama- 
wiam was jednak do czytania tej 
rubryki. Może się przekonacie, 
że pisanie programów własnych 


może być jeszcze większą frajdą 
niż „palcowanie” cudzych. 

Nie martw się, jeśli nie posia- 
dasz komputera — dużo zabawy 
może być przy układaniu -algo- 
rytmów, a gdy zdarzy się posie- 
dzieć kilka chwił przy kompute- 
rze, może wykorzystasz to, o 
czym tu przeczytasz i to, co 
przećwiczysz na „sucho”. 

Jeśli pierwszy raz widzisz 
komputer, to na ogół zauważasz 
tylko dwie rzeczy: klawiaturę i 
monitor. Są to dwa podstawowe 
urządzenia, dzięki którym mo- 
żesz porozmawiać z kompute- 


" rem. Ty piszesz mu swoje pole- 





cenia na klawiaturze tak, jak na 
maszynie do pisania, on odpo- 
wiada ci, pisząc na ekranie. Cza- 
sami z boku stoi drukarka. Tu 
też możesz przeczytać to, co 
komputer ma ci do powiedzenia. 
Nie jest ona konieczna, ale czę- 
sto wygodniej jest przeczytać 
tekst z kartki niż z monitora, 
szczególnie, gdy jest on długi. 
Bardzo potrzebna jest pamięć 
zewnętrzna, bez niej trudno by- 
toby wyobrazić sobie normalną 
pracę. Wszystkie informacje 
wpisane do komputera zostały- 
by stracone, gdyby nie można 
było zapisać ich w pamięci ze- 
wnętrznej. Programy lub dane 
przechowywane w takiej pamię- 
ci można przenosić na inny 
komputer tego samego typu. 
Dzięki temu można wykorzystać 
programy napisane przez in- 
nych (jeśli autor pozwoli). 
Chciałbym, abyśmy razem w 
tej rubryce pisali o różnych al- 
gorytmach — takich, które będą 
pomagały wam w pracy (jeśli 


potem przerobicie je na progra- 
my) i takich, które będą służyć 
tylko zabawie. Chciałbym opo- 
wiedzieć i pokazać wam jak robi 
się animację na ekranie, jak pro- 
wadzi się dialog z komputerem 
(co jest wykorzystywane nie tyl- 
ko w grach). To wszystko każdy 
z was będzie potem mógł wyko- 
rzystać do tworzenia progra- 
mów własnych gier, czy jakich- 
kolwiek innych programów. 
Czasami umieszczę jakiś pro- 
gram (w języku Pascal lub Logo) 
lecz nie zawsze będzie gotowy 
od razu do wpisania. Czasami 
trzeba go będzie przetworzyć 
lub uzupełnić w zależności od 
tego, na jakim komputerze zech- 
cesz go uruchomić. Oprócz 
tego będę starał się pomóc 
wam w pisaniu programów, ale 
tylko pomóc — nic więcej!!! 

To jest to, co ja bym chciał- 
wam powiedzieć. Wy powiedz- 
cie o czym chcielibyście prze- 
czytać... 

LECH BĄK 











Powspominajmy: 


BIESZCZADZKIE 
£. CZARY I CZĄDY? 






Fot. W. Giers 





zy chcesz ciekawie spędzić czas, zostać instruktorem tea-- 


tralnym? Jeśli tak — skorzystaj z propozycji warszawskiego 
Teatru Ochoty i zapisz się do Ogniska Teatralnego. Tu możesz 
dowiedzieć się, co to są elementarne zadania aktorskie i reżyser- 
skie, jak wygląda praca z lalką. Tu odbywają się zajęcia z urnu- 
zykalnienia, tańca, pantomimy, rysunku i scenografii... 


dla sympatyków teatru! 


Do Ogniska przyjmowani są uczniowie w wieku 11 — 15 lat, 
którzy osiągają dobre wyniki w nauce. Konieczna jest także zgo- 
da szkoły na uczęszczanie do Ogniska. 


Uwaga wszyscy zainteresowani! Egzamin wstępny już niedłu- 
go: w dniach od 22 do 25 września. Wasze zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat Ogniska ul. Reja 9 (tel. 25-52-94). A na egzamin przy- 
gotować należy: dwa teksty (poezja i proza) oraz piosenkę. 
Kandydat powinien także wykazać się ogólną wiedzą o teatrze 
(może to być np. omówienie wybranego przedstawienia teatral- 
nego). 

„Świat Młodych” życzy wszystkim powodzenia! 


w Z CZD ZWÓAROE 


Mikroprocesor: U880D (od- 
Poznajemy powiednik Z80). 
komputery Częstotliwość zegara: 2 
MHz. 


Pamięć RAM: 64 KB. 
Pamięć ROM: 32 KB. 


EF A KLD NOSZTZYCZECE ERĄ WODO ZOZ ZEE . RAZA KEDZ NAD 


Szklane 
rurociągi 


NRD (PAl). Rurociąg to jedna 
z możliwości transportu cieczy, 
gazów oraz materiałów stałych. 
Ostatnio rurociągi buduje się 
również ze szkła. Rury szklane 
wytrzymują temperaturę -250 
stopni C i wahania temperatury 
w granicach 100 stopni C. Koszt 
produkcji jest o 80-90 proc. niż- 
szy niż przy produkcji rur meta- 
lowych. Rury szklane mają jedną 
trzecią wagi metalu i są pięcio- 
krotnie bardziej wytrzymałe niż 
metalowe. 

Pionierem w zastosowaniu rur 
szklanych w domach miesźkal: 
nych był kombinat budowlany 
w Suhl. W roku 1985 w przewo- 
dy szklane wyposażono 45 ty- 
sięcy mieszkań. Technologia ta 
przynosząca duże oszczędnoś- 
ci stali — będzie stopniowo 
wprowadzania w całym budow- 
nictwie NRD-owskim. 


łn m 

Monitor: 
biornik TV. 

Tryby wyświetlania: alfanu- 
meryczny 64x16 lub 32x16 (tzn. 
64 znaki w 16 liniach lub 32 zna- 
ki w 16 liniach). Semigraficzny 
128x48. Graficzny 512x192 


ekranowy lub od- 
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| ŚWIAT, W KTÓRYM | ŻYJĘ 


„SŁODKA? ŚRODA 


— Salvete discipulił 

— Salve magistra! — Tym powitaniem 
rozpoczęliśmy najgorszy dzień tygod- 
nia. 

— Matko jedyna... Ma te kartki!!! 

— Chowamy. wszystko do torby — 
brzmi bezlitosny głos — Grzegorz, cie- 
bie też to dotyczy! 

W ostatniej ławce słychać jak ktoś 
nerwowym szeptem powtarza ostatnie 
wiadomości: 

— W prawej kieszeni słówka, w lewej 
koniugacje... Rany Julek!!! Gdzie jest 
ten czas przeszły dokonany!!!.. Jest! 
Uff. 


No, i zaczęto się! Początkowo trudno 
nam było utrzymać pióro w ręce, która 
drgała jak sejsmograf w czasie trzęsie- 
nia ziemi. Przez dłuższą chwilę słychać 
było tylko rytmicznie stukające obcasy 

„Łacinnicy”. 

— Ty, co to jest cognoscunt?! 

Ta część klasy, która nie zdawała na 
lepszą ocenę z taciny, nadrabiała stra- 
cone w „budzie” kalorie, pilnie odrabia- 
ta zadane na dzisiaj zadania z matema- 
tyki, szukając natchnienia w zeszycie 
kolegi oraz usilnie wertowała słowniki 
łacińsko-polskie, aby pomóc cierpią- 
cym kolegom. 

— O, babciu (mamo, tato)! — było sty- 


— chać z różnych stron. — Go to jest ten 


cognoscunt? 

Zadźwięczał dzwonek. 

— Oddajemy karteczki i wychodzimy 
z klasy. Szybciutko! 

— A mówiła, że stówek nie będzie! A 
to jędza! Nawet na ściągach ich nie 
było! 


Nagle... 

— Ty, patrz! „Parodia”! Ale się „od- 
strzeliła”! Klasa! — Przez korytarz prze- 
biegł szmer podziwu i wszystkie mę- 
skie głowy skierowały się w kierunku 
profesorki matematyki 

— Ciiicho! „Drakula” idzie! O. nie! 
Znowu włożyła te „dzwony”.* 

„Nagle buch, koła w ruch” powie- 
działby Tuwim, ponieważ w tempie pę- 
dzącej lokomotywy, - „wyłeciały” trzy 
„lufy”. 


Wszyscy trzęśli się jak galaretka o- 
wocowa o smaku malinowym. Nagie 
dał się styszeć zduszony szept: 

— Ej. kiedy mieliśmy wypożyczyć 
„Powrót posła”? 

— Tumanie!!! Przecież dzisiaj go 0- 
mawiamy!!! - „Drakula” widząc, że nikt 
na nią nie patrzy, wrzasnęła: 

— Co tak na mnie patrzycie?! Widzi- 
cie, że jestem zakatarzona! 

Dwa duże wydechy i wdechy na 
przerwie. To, co się potem działo, trud- 
no opisać. Mieliśmy chemię... Na prze- 
mian czerwoni i niebiescy oczekiwali- 
śmy na hasło: „Kwasy i zasady... — 
powtórzenie”. Dwa „papierki lakmuso- 
we” poszły pod odstrzał. Chemicy!... Na 
miejsce wróciła już tylko garstka popio- 
tu... 


Na” przerwie uśmiechnięte _ „buzie” 
naszych trzech (męskich) klasowych 
„rodzynków” informowały resztę spo- 
teczności szkolnej, że czeka nas 
„mata” — z „Parodią”! Do klasy weszli- 
śmy uśmiechnięci, przywitaliśmy -się 
uśmiechnięci, usiedliśmy i ustyszeli- 









śmy z uśmiechniętych ust matematycz- 
ki: 

— _ Wyciągamy karteczki. 

Zapanowała grobowa cisza. Po 30 
sekundach ta straszliwa rzeczywistość 
dotarła do naszej świadomości. 

— Cooo!!! Przecież nie była zapowie- 
dziana!!! 

Kowalski wstał i jednym tchem za- 
czął recytować: 

— Kodeks Ucznia, uczeń ma prawo, 
pkt 5, werset... 

— Siadaj, Kowalski! Wiem, o co ci 
chodzi, ale to jest tylko małutka kartkó- 
weczka. 

— Uhm —z klasy wydobył się pomruk 
(A tak w nawiasie: tej malutkiej kartkó- 
weczki nikt nie skończył). 

Wchodzimy do sali historycznej i z 
szybkością (co najmniej!) telegrafu, na- 
dajemy „Napołeonce” (miała być kla- 
sówka!!!): 

— Pani profesor nie wszystkim 
sprawdziła lektury! Może przynieść kre- 
dę? O, mapa się naderwała! My ją zaraz 
naprawimy!!! Kiedy „Napoleonka” zo- 
stała dostatecznie ogłuszona potokiem 
naszych słów, Wiśniewski zapytał: 

— Ma pani profesor nasze klasów- 
ki? 

Podczas gdy czekaliśmy na odpo- 
wiedź. w ostatniej ławce Baranowski z 
Krawczykiem podpartszy głowę rękami, 
nucili przez zaciśnięte zęby stary har- 
cerski hit: „Zapomnisz, tak jak każdy 
zapomina. Zapomnisz, wszak to praw- 
da jest jedyna!” 

— Niestety — (spojrzeliśmy na siebie 
wymownie) — jeszcze ich nie sprawdzi- 
tam. No, ale proszę już o ciszę! Pisze- 
my... (zdrętwieliśmy!) lekcja, temat... 
(odetchnęliśmy) „Praca klasowa: Dzieje 
Polski na przestrzeni X i XV wieku”. 



















Cześć! 


Witajcie w drugim szkol- 
nym wtorku! Jak leci? Kon- 
kurs na reportaż pt. „Świat, 
w którym żyję” jeszcze 
trwa! 

Na Wasze prace czekam 
do końca września. W re- 
dakcji czekają zapowie- 
dziane nagrody: 

APARATY FOTOGRA- 
FICZNE 

ZEGARKI 

KOMPASY 

KOMPLETY DŁUGOPI- 
sów 





SZEF 
Ligi Reporterów 


Uczciliśmy to minutą ciszy... i wzięli- 
śmy się do dzieła. Kiedy pisząc możli- 
wie jak największymi literami kończyli- 
śmy pisać pierwszą stronę... klasowa 
Lizuska poprosiła o następne - kartki. 
Nagle... Huk! Łomot! Trzask! Wszystkie 
głowy skierowały się w stronę pier- 
wszej tawki. To Lizusce wypadła spod 
ławki książka do... historii. 

— Anulko! Książeczka ci wypadła — 
rzekła „Napoleonka” zrozpaczona, że 
huk mógł rozproszyć myśli jej ulubieni- 
cy. Gryząc długopisy dalej tworzyliśmy 
nową historię Polski. 

PO LEKCJACH: 

— Przez wszystkie te klasówki nawet 
śniadania nie zdążytem zjeść! — wrza- 
snął „Schabowy”. 

— Nie martwcie się — pocieszała 
Elka. — Do końca roku jeszcze wiele ta- 
kich śród... 


Szesnastolatki 


* Spodnie z lat siedemdziesią- 
tych 





ZAPROSILI NAS... 


© Krajowy Klub Muzyki i Piosenki 
działający w ramach Ogólnopolskiego 
Ruchu Społeczno-Kulturalnego ZMW 
„Scena Ludowa” na Ogólnopolski War- 
sztat Wokalno-Muzyczny do Pucka oraz 
na Ogólnopolski Konkurs Wokalny pt. 
„Piosenka zaangażowana” do Skawi- 
ny. 
© Komenda Pilskiej Chorągwi ZHP 
na uroczystość otwarcia XIV Harcer- 
skich Ogólnopolskich Zawodów na O- 
rientację 
„„Dziękujemy 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Jestem  dwunastolatką. Lubię 
muzykę i sport. Bardzo chciałabym się 
z kimś zaprzyjaźnić, Agnieszka Piekar- 
ska, 33-393 Marcinkowice 8; © |ntere- 
suję się muzyką elektroniczną. Uwie- 
Ibiam Jeana Michaela Jarra, J. Vangeli- 
sa, Tangerime Dream. Jestem również 
wielbicielką Grzegorza Ciechowskiego 
i jego kapeli. Pragnę korespondować z 
osobami o podobnych zainteresowa- 
niach, Wioletta Żaboklicka, ul. Dobra 
6/8 m. 36, 53-678 Wrocław; © Jeste- 





śmy przyjaciółkami, mamy po 15 lat. 
Beata interesuje się chemią i rockiem a 
mnie fascynuje fantastyka, Anna Hotuj, 
ul. Kosynierów 5/35, 78-524 Złociniec; 
Beata Teodorak, ul. Kosynierów 5/2, 
78-524 Ztociniec; © Mam 13 lat. Inte- 
resuję się zoołogią i muzyką rockową. 
Lubię psy, chomiki, Republikę, Sala 
Solo, piłkę nożną i „Trójkę”, Mariena 
Barłog, ul. Hetmańska 58a m. 24, 60- 
219 Poznań; © Mam 14 lat. Jestem 
osamotnioną jedynaczką, która pragnie 


być pomocna innym. Proszę, piszcie, 
Zuzanna Bereska, ul. Łużycka 16/23, 
41-902 Bytom. 6 Mam 11 lat, interesu- 
ię się muzyką nowofalową a głównie 
grupy Wham, Kajagoogoo oraz Shakin' 
Stevensa i Limahla. Kocham zwierzęta i 
ludzi z poczuciem humoru. Piszcie do 
mnie. Hej! Aneta Piła, osiedie XXX- 
lecia PRL 8/2/3, 57-300 Kłodzko; © 
Jestem szesnastolatkiem, interesuję 
się muzyką heavy metal, lubię Iron Mai- 
den, AC DC, Black Sabbath. Nienawi- 
dzę Limahla i Shakin' Stevensa. Lubię 
słuchać ;„muzyki młodych” w programie 
Ii PR. Jestem kibicem TKS „Widzew”. 
Szukam przyjaciół o identycznych zain- 
teresowaniach, Robert Zalewski, ul. 
Hubala 5 m. 42, 94-107 Łódź. 


Rafał twierdzi: 

tylko silna wola 
_ może wyleczyć — 
z kompleksów 


Nie mogłem już dłużej 
zwiekać z napisaniem do 
was. Mam na imię Rafał. 
Skończę wkrótce 18 lat. 
Mimo tego wieku nadal z 
wielkim *zainteresowaniem 
czytam wasze pismo, a szcze- 
gólnie „Redakcyjną Pocztę”. 
Jest w niej wiele listów smut- 
nych, pesymistycznych, w 
których czytelnicy żałą się i 
dzielą swoimi troskami. 

Ja chciałbym napisać list 
wesoły i zachęcić wszystkich 
do czerpania radości z życia. 
W dzieciństwie też miałer 
wiele kłopotów i załamań. 
Przezywano mnie i wyśmie- 
wano, bo mam zeza. Właśnie 
od tego wzięły się moje prze- 
zwiska: „Brylok”, „Płetwonu- 
rek”, „Gniazdko”. Nie szczę- 
dzono mi przykrych uwag. 
Mi i lu p 












Dzięki nim opuścił |ę 
warzystwo i stałem się dob- 
rym chłopakiem. Wspólnie 
przeżyliśmy wiele pięknych 
chwił. 

W tym roku skończyłem 
szkołę hutniczą i wkraczam 
w dorosłe życie. Chciałbym 
je dalej spędzić radośnie i 
mieć nadal tak- oddanych 
przyjaciół. A teraz rada dla 
wszystkich _ zrozpaczonych: 
Nie załamujcie się! Dzięki sil- 
nej woli pozbędziecie się 
wszystkich  _ kompleksów. 
Głowa do góry, bo życie jest 
piękne. „Salwin” 


Co cenimy 
— w ludziach? 


Chciałbym zabrać głos w 
sprawie poruszonej przez 












„C.A-” w numerze 89 „Świata 
Młodych”. Otóż są na pewno 
chłopcy, którzy - przede 
wszystkim „patrzą na wnę- 
trze” dziewczyny i są dziew- 
czyny ładne, zgrabne i mają- 
ce charakter. Piszę tak, bo a- 
kurat dwoje moich przyjaciół 


jest takich. 


Zośka jest bardzo ładną 
dziewczyną. Zaprzyjażniły- 


"śmy się dwa lata temu. Były- 


śmy wychowywane w po- 


_ dobny sposób (dość rygory- 


stycznie) i mamy podobne 


- charaktery. Nie pochodzimy 


z domów tzw. „dolarowych”, 


gdzie każda nowa, modna 


rzecz musi być natychmiast 
kupiona. Ubieramy się we- 
dług własnego stylu i nikt 
nam jeszcze nie powiedział, 
że wyglądamy brzydko — 


wręcz przeciwnie (choć nie- 
_ wszystkie ciuchy mamy mod- 


ne). Obie jesteśmy wesołe, a 

niektórzy twierdzą nawet, że 
bardzo sympatyczne. W kla- 
sie zawsze miałyśmy kole- 


gów, bo chociaż chłopcy 


oglądali się za „wystrzałowy- 
mi” dziewczynami (taki już 
jest męski ród!) to woleli z 
nami pogadać w swoich waż- 
nych problemach. 

Zgadzam się z „CA.”, że 
prawie regułą JES, ładne 








= w każdej regule są wyją- 
tki, a w tej nawet częste. 








przyj: 
chłopcem, KÓFy T nie zwraca 


uwagi na wygląd dziewczyny. 
Dla niego (tak wynika z na- 
szych wspólnych rozmów) 
ważniejsze jest jej „wnętrze”. 
Najlepszym dowodem na to 
jest fakt, że zaprzyjaźnił się z 
nami, choć w klasie nie bra- 
kowało bardziej atrakcyj- 
nych dziewczyn. 

Tak więc, droga „C.A.”, są 
jeszcze ludzie, którzy war- 
tość człowieka oceniają na 
podstawie jego czynów, a nie 
ubioru. Myślę, że spotkasz 
kiedyś w życiu taką osobę i 
na pewno się z nią zaprzyjaź- 
nisz. Życzymy Ci tego w trój- 
kę. 

„Fłusiek” 





, 


(dwubarwny). Graficzny 256 x 
192 (4 stopnie szarości lub 4 ko- 
lory z 8 palet) coenyh 256 
znaków. 

Sprzęgi (itierface): do mag- 
netofonu kasetowego, dwa sze- 
regowe RS232C, równoległe 
TTL. 

Pamięć zewnętrzna: magne- 
tofon kasetowy (około 160 kB 
dla C60), dyski elastyczne 51/4 
cala (2x180 kB). 

Przeznaczenie: komputer dy- 
daktyczny i domowy. 

Oprogramowanie: interpreter 
BASIC-MERITUM wersja 3.0 
(dostępne procedury graficzne). 
system operacyjny MERDOS, 
system operacyjny zgodny CP/ 
M v.2.2, oprogramowanie narzę- 
dziowe (makroasembler, debug- 
ger, edytor...). 

Uwagi: na klawiaturze i na ek- 
ranie są polskie znaki tzn. a, ę, 
itp. zarówno małe jak i duże. Na 
zdjęciu MERITUM Il. Jego na- 
stępca MERITUM Ill wyglądem 
zewnętrznym nie różni się od 
swego poprzednika. 


OPIS 


SŁOWNICZEK 


DO RYSUNKU 

Dodatkowe klawisze funk- 
cyjne, które w różnych pro- 
gramach mają różne znacze- 
nie (Spectrum ich nie posia- 
da) oznaczono podwójną Ii- 
nią. 

Klawisze do kierowania 


kursorem (odpowiednio: w 
górę, dół, lewo, prawo) ozna- 
czono pogrubioną linią. 

Esc — (Cancel) klawisz ka- 
sujący pewien fragment os- 
tatnio napisanego tekstu. 

Ctrl — wciśnięty wraz z in- 
nym klawiszem daje pewien 
kod kontrolny do sterowania 
komputerem. 


Alt — wciśnięty, zmienia 
znaczenie innych klawiszy. 
w Spectrum podobne zna- 
czenie jak klawisze Alt i Ctrl 
mają klawisze oznaczone 
Symbol Shift i Caps Shift. 

Break — powoduje prze- 
rwanie wykonywania progra- 
mu. 

Shift — wciśnięty wraz z in- 





nym klawiszem powoduje 
wywołanie znaku, który jest 
narysowany w górnej części 
klawisza. 

Oczywiście nie każda kla- 
wiatura wygląda tak samo, 
jednak te klawisze występu- 
ją prawie we wszystkich 
komputerach (mogą być tro- 
chę inaczej oznaczone). 


PAMIĘĆ ZEWNĘTRZNA — u- 
rządzenie do przechowywania 


ALGORYTM — opis postępo- informacji. Dla „Spectrum” i 
wania, przepis jak osiągnąć „Commodore" pamięcią ze- 
cel. wnętrzną jest magnetofon. 


PROGRAM — algorytm zapi- 


sany w konkretnym języku (Ba- 
sic, Pascal, Logo itp.) tak, 
mógł wykonać go komputer. 


KURSOR — kreska migająca na 
ekranie oznaczająca miejsce, w 
które wpisujemy. 


aby 





Drukarka D-100 M (produkowana przez MERA-BŁONIE) — jest to 
mata drukarka mozaikowa pracująca w dwóch trybach: alfanume- 
rycznym (znakowym) i graficznym. 


w upiegtym roku szkolnym pani od polskiego w warszawskiej Szkole Podstawowej nr 18 
ogfosiia wśród uczniów klasy Vila konkurs na pracę o Warszawie. Dziś drukujemy pierwszą 


z nich. Przeczytajcie, bo ciekawe! 


Od południa, skąd Wista wyptywa faliście, 
Kontur miasta zaczyna się chwiejnie i mgliście. 
Nagle trysnąt zielenią i lekko się wznosi 

Z wdziękiem, który o pędzel malarza się prosi. 
To muśnięte spojrzeniem pogody taskawej 
Kotyszą się wysoko ogrody Warszawy. 
Romantycznych Łazienek linia falująca 

Pnie się jak dzikie wino, o Aleje trąca. 

Na lewo — Belweder ogród historyczny, 

Na prawo uśpiony cicho — Botaniczny: 

A za nim Ujazdowski, a dalej — Szpitalny 

1 Frascati, ostatni ogród feudalny; 

Płyną, jeden za drugim, jak wiosenne chmury, 
Kreśląc nad modrym niebem zielone kontury. 


Tak widział Warszawę odbitą 
w Wiśle Stanisław Baliński i tak 
ją opisał w wierszu dla Jana Le- 
chonia. 

Baliński pisał o Warszawie 
pięknej, wesołej, pełnej zieleni i 
kwiatów — lecz ona nie zawsze 
była taka. Miała swoje wzloty i 
upadki, swoje pałace i gruzy, z 
których wiele razy podnosiła się 
- dzięki kochającym ją mie- 
szkańcom 

Na Warszawę można patrzeć 
w różny sposób. Tak jak to robił 
poeta — z prawego brzegu Wisły 
lub zupełnie inaczej, od środka, 
krok za krokiem śledzić i pozna- 
wać jej teraźniejszość i przesz- 
tość, odnajdywać na jej murach 
znaki, które przez wieki zosta- 
wiał czas. 

W ten sposób ogląda swoje 
miasto wielu warszawiaków, 
którzy w wolnych chwilach cho- 
dzą po ulicach i ciągle na nowo 
odtwarzają w pamięci historię 

W słoneczny dzień pójdźmy i 
my, aby poznać najpiękniejsze i 
najbardziej lubiane zakątki mia- 
Sta. 

Zacznijmy naszą wędrówkę 
od Placu Zamkowego, który nie- 
rozerwalnie tączy się z historią i 
tradycją Warszawy. Powstał on z 
małego, ogrodzonego murami, 
placyku stanowiącego zewnę- 
trzny dziedziniec potężnej wa- 
rowni / książąt —mazowieckich. 
Dziś przy placu stoi zamek, a 
właściwie pałac — dawna rezy- 
dencja książąt dzielnicowych, a 
później królów, sejmu i senatu. 
W czasie ostatniej wojny był on 
doszczętnie spalony i wysadzo- 
ny w powietrze, lecz dzięki po- 
stawie mieszkańców miasta od- 
budowano go, starając się przy- 
wrócić mu dawną świetność. 

Nad placem góruje Kolumna 
Zygmunta Ill Wazy, wystawiona 
temu władcy przez jego syna — 
Władysława. Z pomnikiem tym, 
a ściślej mówiąc z szabią, którą 
król trzyma w dłoni, związana 
jest legenda pięknie ujęta w 
strofy wiersza przez poetę okre- 
su międzywojennego — Tadeu- 
sza Hollendra: 

„.gdy wpatrzy ktoś się 

i wyda się mu, że wolno szabię 
wznosi. 

A lud stoteczny wierzy, że gdy 
szabla w górze, 

to znak, że się we krwi własnej 
wkrótce wróg zanurzy, 

że szabla podniesiona nową 

Z płacu w stronę Starego Mia- 
sta wybiega ulica Świętojańska, 
przy której znajduje się kolejny 
zabytek, złączony od samego 
początku z historią Warszawy — 
katedra Św. Jana. Ten najstar- 
szy w mieście kościół-świadek 
wielu wydarzeń (tu koronowano 
Stanisława Leszczyńskiego, 
Stanisława Augusta Poniato- 
wskiego, tu w roku 1791 zaprzy- 
siężona była Konstytucja 3 
Maja), był wielokrotnie przebu- 
dowywany i naprawiany, a po 
ostatnich zniszczeniach odbu- 
dowany niemal od podstaw. W 
podziemiach katedry spoczywa- 
ją Szczątki książąt mazowie- 
Ckich, wybitnych przedstawicieli 
Państwa i Kościoła polskiego. 


Ulicą Świętojańską dojść mo- 
żna do Rynku Starego Miasta, 
który licznie odwiedzają turyści 
ze wszystkich stron Polski i z 
zagranicy. Naokoło rynku usta- 
wiły się ciasno, jedna obok dru- 


żna dotrzeć ponownie na Plac 
Zamkowy, aby stanąwszy pod 
Kolumną, twarzą do Traktu Kró- 
lewskiego, w perspektywie Kra- 
kowskiego Przedmieścia, na tle 
zabudowań klasztoru Karmeli- 
tów zobaczyć figurę Matki Bo- 
skiej Passawskiej — wystawioną 
na cześć zwycięstwa Jana Ill 
Sobieskiego pod Wiedniem — i 
dalej, na skwerze pośrodku uli- 
cy, pomnik Adama Mickiewi- 
cza. 


Tuż za pomnikiem stoi najbar- 
dziej reprezentacyjny z pałaców 
Krakowskiego Przedmieścia — 
pałac Stanisława Koniecpol- 
skiego, zwany Radziwiłłowskim, 
od nazwiska późniejszych właś- 
cicieli. Dziś mieści się w nim 
Rada Ministrów. 





Na uliczkach Starówki w świątek i piątek petno malarzy — i tych 
niedzielnych, i tych popołudniowych, i tych profesjonalnych. War- 
szawskie widoczki mają u turystów powodzenie 


giej, pięknie zrobione kamie- 
niczki dawnych patrycjuszy war- 
szawskich 

Dziś patrycjuszy nie ma, a ka- 
mieniczki wiernie odtworzone 
po- wojennych zniszczeniach 
służą społeczeństwu. 


Z Rynku w różne strony roz- 
chodzą się wąziutkie uliczki 
Jakże sympatycznie — przyby- 
wszy tu z bezpostaciowego no- 
woczesnego osiedla — biegnie 
się Wąskiem Dunajem, gdzie. 
wyciągnąwszy w bok ramiona, 
ociera się nieomal o mury stoją- 
cych naprzeciw siebie kamieni- 
czek. Dawniej płynął tędy stru- 
myczek biorący początek na 
Szerokim Dunaju, teraz skanali- 
zowano go i puszczono rurami 
pod miejskim brukiem. Z Wą- 
skiego Dunaju już z daleka „jak 
przez lunetę" widać mury, za 
którymi rozciąga się pas zieleni i 
biegnie — jakże szeroka w po- 
równaniu z uliczkami Starego 
Miasta — ulica Podwale. 


Gdy z Podwala patrzy się w 
kierunku Placu Zamkowego, wi- 
dać dwa pomniki. Jeden — nie- 
wielki, to szewc „generał” Jan 
Kiliński, drugi — wyniosły i smuk- 
ty to Kolumna Zygmunta. 

Biegnąc wzdłuż Podwała po 
nowych „starych murach”, mo- 


Ozdobą placu przed pałacem 
jest kopia pomnika ks. Józefa 
Poniatowskiego, który przed 
wojną stał na placu Saskim oraz 
cztery kamienne iwy ongi „pilnu- 
jące "budynku Ministerstwa Ob- 


rony Narodowej na ulicy Nowo- 
wiejskiej 


Gdy pójdzie się dalej Krako- 
wskim Przedmieściem i Nowym 
Światem, można zobaczyć wiele 
kościołów, zabytkowych pała- 
ców i kamieniczek, klasztor Wi- 
zytek, kościół Św. Krzyża, Pałac 





wiosną kwitną prześlicznie dwie 
ogromne magnolie, - wybiegają 
Aleje Ujazdowskie, ulica pałacy- 
ków i pałaców, które przed wie- 
kami stawiano wśród zieleni 
parków, a które dziś w więk- 
szości pełnią rolę ambasad. 

Od ulicy Pięknej aż do Placu 
na Rozdrożu, całą lewą stronę 
Alej zajmuje Park Ujazdowski z 
maleńkim stawkiem, na którym 
o każdej porze roku spotyka się 
całe stada dzikich kaczek i łabę- 
dzi. 

Dziś park jest niewielki, prze- 
cięto go szerokim - wykopem 
Trasy Łazienkowskiej, po które- 
go południowej stronie widać 
pogrążony w zieleni Zamek U- 


spacerów warszawiaków i do- 
prowadzają nas do Belwederu — 
klasycystycznego pałacu, który. 
swymi początkami sięga połowy 
XVII wieku. Był własnością Pa- 
ców, potem Stanisława Augusta, 
wreszcie przebudowano go na 
rezydencję księcia Konstante- 
go. W okresie międzywojennym 
rezydencja prezydentów i mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, dziś 
jest reprezentacyjną siedzibą 
Przewodniczącego Rady Pańs- 
twa. 

Stąd szeroko otwarta brama 
zaprasza nas do królewskich 
Łazienek — jednego z piękniej- 
szych parków polskich, którego 
powstanie zawdzięczamy królo- 


Przy ulicy Podwale obramującej Starówkę stoi pomnik bohaterskiego szewca — „generata” Jana Kiliń- 
skiego, a w perspektywie widać Kolumnę Zygmunta 





Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego — i jeden z czterech kamien- 
nych lwów przed Pałacem Rady Ministrów na Krakowskim Przed- 
mieściu — pomiędzy kościołem Karmelitów a hotelem Bristol (w 


remoncie) 


Staszica, ze stojącym przed nim 
pomnikiem Mikołaja Kopernika, 
kolorowe i zawsze słoneczne 
kamieniczki Nowego Światu, a 
w końcu — na środku rozległego 
placu Trzech Krzyży — dużą ro- 
tundę kościoła Św. Aleksandra 
z kopułą i portykami na kształt 
rzymskiego Panteonu 

Z południowego skraju placu, 
od skweru zieleni, na którym 


jazdowski z czterema narożnymi 
wieżyczkami, które pysznią się 
swymi, _ pokrytymi miedzianą 
blachą, kopułami. 

Dalej Aleje biegną wzdłuż 
kompleksu parków — złożonego 
z dawniej bogatego, cieszącego 
oko o każdej porze roku, a dziś 
mocno zaniedbanego Ogrodu 
Botanicznego i Łazienek, ulu- 
bionego miejsca niedzielnych 





wi Stanisławowi Augustowi Po- 
niatowskiemu. 


Wśród malowniczych - grup. 
drzew i krzewów, sztucznych łąk 
i sławów stoją białe budowie, z 
których najciekawsze to Biały 
Domek, Pałac na Wyspie i Amii- 
teatr. 


Biały Domek był pierwszym 
obiektem zbudowanym w Ła- 
zienkach przez Stanistawa Au- 
gusła jako letnie mieszkanie ro- 
dziny królewskiej. Pałacyk na 
Wyspie - jedna z nielicznych 
budowli, które, choć bardzo 
zniszczone, -ocalały z pożogi 
wojennej — został zbudowany w 
latach 1680 — 1685 przez ks. Lu- 
bomirskiego jako łażnia. Stanis- 
ław August objąwszy Łazienki w 
posiadanie przebudował łaźnię 
na pałac. 


Najpiękniej chyba wygląda on 
późną wiosną, gdy otoczony so- 
czystą zielenią biaty korpus po- 
łączony kolumnadą z bocznymi 
pawilonami, odbija się w tafli 
stawu, sprawiając wrażenie jak 
gdyby stał zakotwiczony na wą- 
skiej tratwie pośrodku jeziora 


Prześliczne; bogato zdobione 
antycznymi rzeźbami, freskami i 
płaskorzeźbami wnętrza miesz- 
czą dziś ocalałe resztki króle- 
wskich zbiorów. 


Nie trzeba mieć zbyt bujnej 
wyobrażni, aby zamknąwszy 
oczy usłyszeć tutaj szczęk o- 
stróg, szelest jedwabnych su- 
kien, gwar rozmów towarzyszą- 
cych „obiadom czwartkowym”. a 
potem razem z królewskimi goś- 
ćmi wyjść na taras i dalej, aż do 
Amfiteatru, aby obejrzeć przed- 
stawienie wystawione wśród an- 
tycznych ruin sceny. 


Królewskie _ przedstawienie, 
królewska uczta, królewski 
trakt... 


Tak, to wspaniałe, że mamy 
taki. Trakt wielkich nadziei, o- 
siągnięć, chociaż i wielkich u- 
padków. Wspaniale, że za każ- 
dym razem możemy zamknąć 
Oczy w innym jego punkcie, aby 
ciągle na nowo przeżywać his- 
torię miasta i państwa, wyciągać 
z niej wnioski i uczyć się żyć. 


Przemystaw Kabala 
Fot. P. Bukowski i archiwum 










„WRZĄCY” 
OCEAN 


wbrew  rozpowszechnio- 
nemu poglądowi, sztormowe 
wiatry nie tylko rozpędzają 
falę na powierzchni oceanu, 
lecz także gwałtownie mie- 
szają ogromne masy wody 
w jego gtębinach. Fakt ten 
stwierdzili oceanolodzy ra- 
dzieccy podczas ekspedycji 
na pokładzie statku nauko- 
wo-badawczego „Dmitrij 
Mendelejew”. 

Naukowcy podali, że zdo- 
tali ustalić gtębinową granicę 
sztormu za pomocą orygi- 
nalnego aparatu, wyglądem 
przypominającego aeroplan. 
Swobodnie porusza się on 
pod wodą, mierzy jej dane 
fizyczne i przekazuje je kom- 
puterowi. Badania prowa- 
dzono między brzegami Ta- 
smanii i Antarktydy. Wielo- 
krotne zanurzenia aparatu 
wykazały, że głębinowa 
struktura wody i jej tempera- 
tura podczas silnych sztor- 
mów znacznie zmieniają się. 
Woda z głębi oceanów i 
mórz zachowuje się jak w 
stanie wrzenia, przy czym 
granica oddziaływania sztor- 
mu dochodzi do 500 me- 
trów. 


WATERLOO 
NA STOLE 


„llustrowany Kurier Pol- 
ski”, 18 lat potrzebował 
Francuz Charles Lorain na 
wykonanie 12 tys. ołowia- 
nych żołnierzyków do stwo- 
rzenia makiety bitwy pod 
Waterloo. Praca, którą wyko- 
nał, jest ogromna. W mundu- 
rach każdego żołnierza od- 
tworzył najdrobniejsze 
szczegóły. aż po rysunki na 
guzikach. Makieta rozmiesz- 
czona jest na powierzchni 26 
metrów kwadratowych w 
muzeum w Compiegne 


KOMPUTER — 
BIBLIOTE- 
KARZ 


Całkiem niedawno kom- 
puter zająt etat bibliotekarza 
w jednej z największych bi- 
bliotek na świecie — Pań- 
Sstwowej Bibliotece im. W. 
Lenina w Moskwie. Na proś- 
bę czytelnika maszyna obli- 
czeniowa natychmiast od- 
szukuje i „wydaje” książkę. 
Gdy ta jest już wypożyczona, 
komputer informuje o tym 
zainteresowanego, a ponad- 
to podaje, kiedy pozycja ma 
być zwrócona 


CIEKAWA 
SPRAWA 


PAAVO NURMI — słynny 
biegacz fiński (1897—1973), 
długodystansowiec, zdo- 
bywca 9 złotych i 3 srebr- 
nych medali olimpijskich, 
biegat zawsze ze stoperem 
w ręce, by osobiście kontro- 
lować tempo i czas biegu 





Jedenasty „ośmiotysięcznik” 





JERZEGO KUKUCZKI 





- "u 
W Himalajach i Karakorum — najwyższych pasmach górskich znajduje się czternaście „ośmiotysięczników”, czyli szczy- 


tów liczących osiem i więcej tysięcy metrów nad poziomem morza. O ich zdobycie trwa zacięta rywalizacja pomiędzy 
najwybitniejszymi alpinistami świata. Wspinaczka uprawiana na tych wysokościach jest dyscypliną dla najbardziej odważ- 
nych i wytrzymałych, dla tych wszystkich, którzy nie wahają się zaptacić najwyższej ceny za swoją miłość do gór. Tam 
wysoko, w Himalajach, każde załamanie pogody, każdy biędny krok grozi utratą życia. Wiedzą o tym ci wszyscy, którym 
udało się uchylić choć rąbka tajemnicy gór. 


Ostatnio jesteśmy świadkami 
pasjonującej rywalizacji pomię- 
dzy dwoma niewątpliwie najwy- 
bitniejszymi himalaistami świa- 
ta: Reinholdem Messnerem — 
Tyrolczykiem, który wszedł do- 
tąd na 12 najwyższych wierz- 
chołków Ziemi i Jerzym Ku- 
kuczką (pisaliśmy o nim w nu- 
merach 41 i 42 „Świata Mło- 
dych”), który ma już na swoim 
koncie 11 „ośmiotysięczników”. 
Kto z nich, jako pierwszy stanie 
na wszystkich czternastu naj- 


Jerzy Kutkuc 





wyzszych wierzchołkach Ziemi — 
przekonamy się niebawem. 
Jztsia; relacja o kolejnych 
polskich sukcesach na drugim 
Go do wysokości szczycie Zie- 
mi, Ghogor - K-=2 (8 611 m 
n.p.m.). Na tę najwyższą górę 
Karakorum weszio niedawno 





troje Polaków: Wanda Rutkie- 
wicz, Jerzy Kukuczka i Ta- 
deusz Piotrowski. 

Wanda Rutkiewicz wraz z 
francuskimi wspinaczami: Mi- 
chaelem Parmentierem oraz Li- 
lian i Mauricem Barrardami sta 
nęta na szczycie K-2 w dwa dni 
po swoich imieninach, a w dwa 
tygodnie przed Jerzym Kukucz- 
ką i Tadeuszem Piotrowskim. U- 
dowodniła tym samym, że jest 
najlepszą himalaistką świata. Po 
zdobyciu Mount Everestu w 


1978 roku jako pierwsza Europej- 
ka i trzecia kobieta w Świecie, 
po wejściu na Nanga Parbat (8 
125 m n.p.m.) wspięła się na naj- 
trudniejszy — zdaniem himalai- 
stów — szczyt Ziemi — K-2, na 
który weszło dotąd zaledwie kil- 
kunastu wspinaczy światowej 


renomy, podczas, gdy na szczy- 
cie Czomolungmy - Mount E- 
verestu (8 848 m n.p.m.) stanęło 
już niemal dwustu śmiałków. 
Niestety sukcesowi Wandy Rut- 
kiewicz _ towarzyszyła Śmierć 
małżeństwa Lilian | Maurice'a 
Barrardów, którzy zginęli w trak- 
cie schodzenia ze szczytu 

W tym samym czasie kiedy 
Wanda Rutkiewicz zatykała bia- 
ło-czerwony proporczyk na 
wierzchotku Chogori, do sztur- 
mu na szczyt sposobili się Jerzy 


Kukuczka i Tadeusz Piotrowski 
uczestniczący w międzynarodo- 
wej wyprawie. Ekspedycja, w 
skład której wchodzili Polacy, 
Austriacy, Niemcy i Szwajcarzy 
liczyła 17 osób. Uzyskała ze- 
zwolenia na wejście na K-2 i na 
Broad Peak (8 047 m n.p.m.) 


Polacy, którym zależało przede 
wszystkim na pokonaniu nie do- 
tkniętej dotąd ludzką stopą po- 
tudniowej ściany Chogori, zna- 
leźli się w pierwszym zespole 

Z bazy położonej na wyso- 
kości 5 tys. m n.p.m. dwójka Po- 
laków z trzema Szwajcarami i 
Niemcem już 10 czerwca zaata- 
kowała wysokość 6 'tys. m 
n.p.m. Tego samego dnia, po 
pierwszych trudnościach poko- 
nywania - stromych, śnieżnych 


grani, wycofali się Szwajcarzy 





«a pod drugim szczytem świata — K-2 (8611 npm). Czerwoną linią zaznaczono ,„polską” drogę na szczyt 


Pozostali doszli do 6 200 m 
n.p.m. zakładając obóz |. Zała 
manie pogody uniemożliwiło 
dalszą wspinaczkę. Zeszli więc 
do bazy usytuowanej u stóp lo- 
dowca Godwin - Austin (nazwa 
pochodzi od imienia i nazwiska 
badacza Karakorum) i osiem dni 


oczekiwali na zmianę warunków 
atmoferycznych. Wyruszyli do- 
piero 19 czerwca dochodząc do 
wysokości 6 400 m n.p.m., gdzie 
założyli biwak. Niemal cały na- 
stępny dzień spędzili na szuka- 
niu drogi przy ujściu seraka — 
uskoku lodowca. Zdawali sobie 
sprawę, że pokonanie seraka 
będzie kluczem do dalszej dro- 
gi. Znaleźli wąziutkie przejście, 
które sforsowali uważając jedy- 
nie na odłamy lodowe odrywają- 
ce się od lodowca. Wyszli na 
sześciusetmetrowe żebro skal- 
ne, którego pokonanie zajęło im 
półtora dnia. Po założeniu obo- 
zu Il na wysokości 6 400 m 
wsSpięli się na 6 900 m n.p.m., 
gdzie założyli biwak. Następne- 
go dnia wspinaczki znależli się 
na wysokości 7 400 m n.p.m. i 
tam dopadło ich załamanie po- 
gody, sypiący bez przerwy 
śnieg i huraganowy wiatr. Wraz z 
lawinami pyłowymi „zjechali”” na 
powrót do bazy, gdzie czekała 
już na nich wiadomość 0 sukce- 
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sie Wandy Rutkiewicz, która 
drogą pierwszych zdobywców 
tzw. Fiłarem Abruzzi dokonała 
pierwszego w historii alpinizmu 
światowego — _„kobiecego” 
wejścia na K-2. Fatalna pogoda 
utrzymywała się przez kilka dni 

3 lipca Jerzy Kukuczka i Ta- 
deusz Piotrowski ruszyli do 
szturmu. 

Pierwszego dnia wspinaczki 
dotarli do obozu Il. Nazajutrz 
doszli do wysokości 7 400 m. 
Następnego dnia doszli do żle- 
bu i w śniegu założyli biwak na 
wysokości 7 800 m n.p.m. Kolej- 
ny dzień upłynął im na pokony- 
waniu żlebu, który zamykała kil- 
kunastometrowa bariera skalna. 
Pod nią na wysokości 8 100 m 
założyli następny biwak. Tam 
spędzili ostatnią noc przed ata- 
kiem szczytowym. 

We wtorek, 8 lipca nastąpił o 
stateczny szturm. Jerzy Kukucz-- 
ka i Tadeusz Piotrowski pozo- 
stawiwszy sprzęt biwakowy pod 
skalną barierą ruszyli w kierunku 


szczytu. Po pokonaniu ponad 
trzydziestu metrów skalnej ba- 
riery znaleźli się na grani tączą- 
cej się z Filarem Abruzzi. Na 
szczycie stanęli o godzinie 
18.30. Nowa „polska” droga 
południową ścianą K-2 stata 
się faktem. 

Już w trakcie wychodzenia na 
szczyt pogoda ponownie zała- 
mała się. Pogorszyła się wi- 
doczność. Wiatr i śnieg unie- 
możliwiały dwójce zdobywców 
zejście poniżej 8 300 m n.p.m. 
Pierwszą noc po zdobyciu K-2 
spędzili w śpiworach, w wygrze- 
banej w śniegu jamie, pod 
płachtami biwakowymi. Następ- 
nego dnia, w jeszcze gorszych 
warunkach, schodzili niemal po 
omacku do wysokości 7 800 m 
n.p.m., gdzie ponownie biwako- 
wali w śniegu 

W czwartek 10 lipca podczas 
schodzenia po stromej ścianie 
lodowej, gdzieś około godz 
10.30 Tadeuszowi Piotrowskie- 
mu odpięły się oba raki i alpini 
sta runął w kilkusetmetrową 
przepaść 

*x x * 


Jerzy Kukuczka powrócił do 
kraju z końcem lipca. Mimo utra- 
ty przyjaciela postanowił dotrzy- 
mać kroku swojemu rywalowi, 
Reinholdowi Messnerowi, które 
mu do zdobycia „palmy pier 
wszeństwa” brakuje jeszcze 
dwóch „ośmiotysięczników" — 
Lhotse (8 511 m n.p.m.) i Maka- 
lu (8 481 m n.p.m.). Chce je po- 
konać podczas tegorocznej je- 
siennej ekspedycji do Nepalu. 
Naszemu alpiniście zaś do peł. 
nej kolekcji brakuje trzech 
szczytów. Na Manaslu (8 156 m) 
i e 
się — podobnie jak Tyrolczyk 
jeszcze tej jesieni. Towarzyszyć 
mu będą koledzy z Harcerskie- 
go Klubu Taternickiego im. gen. 
Mariusza Zaruskiego w Katowi- 
cach = Artur Hajzer i Ryszard 
Warecki. 

Jerzy Kukuczka ubiega się 
również o zgodę władz Chiń- 
skiej Republiki Ludowej na 
wejście na swój ostatni „ośmio- 
tysięcznik" — jedyny leżący po 
cnińskiej stronie Himalajów — 
Shisha Pangmę (8 013 m 
n.p.m.). Jeśli uzyska ją do końca 
br. będzie miał pełną szansę 
stać się pierwszym człowiekiem, 
który pokonał wszystkie najwyż- 
sze szczyty Ziemi 


W chwili, gdy oddajemy ten 
numer do druku Jerzy Kukuczka 
i jego koledzy są już w Himala- 
jach i lada dzień otrzymamy od 
nich wiadomości. Sądzimy, że 
będą pomyślne i że lada dzień 
na wszystkich najwyższych 
wierzchołkach Ziemi załopoczą 
biało-czerwone i harcerskie pro- 
eorczyki 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 








Od maszyny biegowej 
do cyklomobilu (11) 


Najprostszym rozwiązaniem, 
zmniejszającym opór powietrza 
roweru standardowego, piono- 
wego, jest owiewka. Próby nad 
zastosowaniem częściowej o- 
słony aerodynamicznej czyli 0- 
wiewki prowadził wspomniany 
już Alexander Moulton (patrz 
odc. 7) w początkach lat 60-tych, 
co nie znalazło niestety szersze- 
go oddźwięku w społeczeńs- 
twie 

Dopiero łata siedemdziesiąte 
przyniosły, wraz z zainteresowa- 
niem ekologią i oszczędzaniem 
zasobów naturalnych, zapotrze- 
bowanie na „ulepszony rower” 
Podstawowym mankamentem 
typowego turystycznego roweru 
jest właśnie duży opór powie- 
trza. Jeśli rowerzysta nie pochy- 
la się niewygodnie do tego 
stopnia, że głowa znajduje się 
poniżej pleców, to przy pręd- 
kości 30 km/h gwałtownie prze- 
mieszcza pół tony powietrza w 


ciągu minuty! Receptą na częś 
ciowe zmniejszenie tego marno 
trawstwa energii jest zastoso 
wanie owiewki — niezbyt wielkie- 
go płata tworzywa sztucznego, 
któremu nadaje się odpowiedni 
kształt i przymocowuje z przodu 
roweru. Takie urządzenie 
zmniejsza opory powietrza o ok. 
20 proc., co pozwala na szybszą 
jazdę przy takim samym wydat- 
ku mocy. Jeśli ktoś wątpi w to, 
co napisałem: założenia do ta 
kich oston zostały opracowane 
w Kalifornijskim Instytucie Aero- 
dynamiki Pojazdów Lądowych, 
zaś ja sam od trzech lat posłu- 
guję się rowerem z taką osło- 
ną.. 


Na zdjęciu: rower z owiewką i 
opływowymi 'sakwami projektu 
autora 


- MAREK UTKIN 
Fot. autora 


Z czym do modelarza — kolejarza 


(int. wł.). © tym mówiło się 
sporo na sejmiku miłośników 
kolei, jaki odbyt się w Warsza 
wskim Muzeum Kolejnictwa. Dy- 
rektor Szanter z CSH nie pozo- 
stawił zwolennikom modelars- 
twa kolejowego nazbyt wielu 
złudzeń 

Z kwot, które składnica otrzy: 
muje na modelarskie zakupy za 
granicą, coraz mniejsza część 
przypada na towary potrzebne 
modelarzom kolejowym i miłoś- 
nikom kolejek. Dostawcą tych 
towarów jest prawie wyłącznie 
NRD. Z tym partnerem prowa- 
dzone są dość mozolne rozmo- 
wy. Gdy nie chcemy się na jego 
cenę zgodzić — tamtejszy produ- 
cent po prostu skreśla daną po- 


zycję towaru z listy dostaw. | ko- 
niec. Owszem, CSH, przygoto- 
wuje po 30 stron zamówień, ale 
zrealizowanych zostaje z tego 
najwyżej 50 proc. Nie ma np. na- 
dziei na rychte sprowadzenie do 
Polski tzw. kolejek H-O, czyli 
Piko. Trzeba się zadowolić czym 
innym. Dyrektor apeluje o pro 
dukcję krajową. Ale i tu są prze- 
szkody. Przede wszystkim — nie 
ma do kogo skierować produ- 
centa, który takiej produkcji 
chce się podjąć. Brak bowiem 
fachowego ośrodka, który:by 0- 
wemu wytwórcy powiedział do- 
kładnie: co ma robić, jak i we- 
dług jakich wzorów. I który by 
wyroby atestował. 


Z kolei naczelny redaktor 


„Modelarza” skarży się, że nie 
ma co drukować, gdy idzie o 
modelarstwo kolejowe. Mało kto 
"wiem nadsyła ciekawe pro 
v czy rozwiązania godne pu 
acji. A więc nie tylko braki 
ariałów stają na drodze mo. 
arzom. Choć te są szczegól: 
iokuczliwe. Jeden z wytraw: 
modelarzy zapytał: czemu 
amiosto nie weźmie się za wy: 
*warzanie detali, z których mo- 
<eiarz mógłby sam coś sklecić? 
<+ choćby tak elementarnych 
detali — jak koła? Miejmy nadzie- 
ję. że choć trochę zaradzi tym 
bolączkom zawiązana właśnie 
ogólnopolska organizacja mi- 
łośników kolejnictwa. 
(tok) 


pełnym słońcu, otoczony a- 

matorami rzeźbiarskiego rze- 
miosła, rzeżbił swoich grajków, za- 
dumanych staruszków i bieszczadz- 
kie czady (duchy tych gór) druh 
Czesiek, prowadzący warsztaty pla- 
styczne. W słońcu powstawały pod- 
czas warsztatów dziennikarskich ar- 
tykuły do obozowej gazety — kroniki 
Ku słońcu płynęły dziesiątki piose- 
nek wyśpiewywanych przez druha 
Maćka i jego rozkochanych w mu- 
zykowaniu i „profesorze” uczniów — 
uczestników warsztatów muzycz- 
nych. 

aż tu nagle, przed tygodnia 
końcem, zachmurzony nieba dach; 
to znowu deszcz o namiot dudni, 
wystukuje znany rytm; to znowu 
deszcz o namiot dudni, kiedy skoń- 
czy, nie wie nikt” — i to niestety też 
było prawdą. To dudnienie, z mały- 
mi przerwami, miało nam towarzy- 
szyć aż.do końca obozu 


Pojawity się 
kiopoty 


Już nie tylko z suszeniem stale 
mokrych ciuchów, ale też chociażby 
i z pracą w lesie, czy pomaganiem 
przy zbieraniu siana. Zupełnie jed- 
nak nie przypuszczaliśmy, że nie- 
długo będziemy mieli do czynienia z 
o wiele poważniejszymi problema- 
mi. Ot, po prostu trzydziestka repre- 
zentantów naszej stanicy wyruszyła 
na doroczny rajd, centralny dla „O- 
peracji Bieszczady 40”. Wrócili 


ź£4 - BIESZCZADZKIE 


DY 


CZARY I CZADY 


„Powitały nas Bieszczady słońcem, tak przygrzało, że aż strach...” — pierwsze stowa piosenki 
skomponowanej w tym roku w Gdańskiej Stanicy ZHP w Nasicznem przez jej komendanta, Andrze- 
ja Starca, rzeczywiście odpowiadały prawdzie. Słońce towarzyszyło wszystkim naszym początko- 
wym poczynaniom: zajęciom w drużynach, wycieczkom, pracy harcerzy w lesie przy tzw. suchej 
melioracji i sadzeniu drzew, okorowywaniu pni i stawianiu płotów wokół stanicy, przygotowywaniu 
desek do obijania kuchennej wiaty, opracowaniu nowych map dla wszystkich zainteresowanych 
biegami na orientację. | oczywiście kąpielom w kamienistym, rwącym, lodowatym, czystym, peł- 
nym większych i mniejszych wodospadzików potoku. 


stą wodę bieszczadzkich strumieni. 
To ostatnie zwycięża w oficjalnej 
wersji. 

Ewakuują się w panice nocujący 
dotąd w naszym hoteliku harcerze z 
Zamościa. Przez radio nadawane są 
co chwilę nowe komunikaty: zgła- 
szać natychmiast każdy przypadek, 
aby karetka zabrała chorego do 
szpitala; nie wolno wychodzić w te- 
ren i kontaktować się z ludźmi; nie 
wolno spożywać owoców leśnych; 
nie wolno nikogo przyjmować na 
stanicy, nie wolno. 

Nasza lekarka konsekwentnie od 
samego początku nie dopuszcza 
do paniki, ttumacząc, że w tak du- 
żym jak nąsze (ok. 150 osób) sku- 


przytulnej niszy jaru. W różnych 
miejscach zapalają się na krótkie 
chwile ogniki latarek, pomagające 
odczytać tekst piosenki ze Śpiewni- 
ka lub zapisany w zeszycie poezji 
wiersz o miłości. Bo też po każdej 
piosence jest chwila na poezję czy- 
taną lub mówioną z pamięci. Krążą 
świetliki 


Czary dzieją się 
w jarze 


Czary też dzieją się podczas in- 
nych zwykłych wieczorów: np. 


mimo siąpiącego deszczu, udaje 





Na pierwszym planie imponujący chyba dach nad wejściem do części stofówkowej stanicy. W głębi — obudo- 
wana drewnem kuchnia, z prawej — pierwsze stanowisko jadalne, jeszcze nie skończone 


wprawdzie wszyscy i to nawet z tro- 
teum w postaci pierwszego miejsca 
na rajdowym festiwalu piosenki, ale 
jego zdobywczynie... natychmiast 
padły na kanadyjki złożone niemo- 
cą. Bóle brzucha, mdłości i lepiej 
nie mówić, co jeszcze. Komendant 
nadał -przez radio informację do 
sztabu operacji i dowiedział się przy 
Okazji, że w kilku innych stanicach 
uczestnicy rajdu mają podobne do- 
legliwości. 

I tak się zaczęło! Nocą podjeżdża 
autokar i zabiera nasze dziewczyny 
do szpitala polowego w Ustrzykach. 
wprawdzie wracają zaraz na drugi 
dzień, dokładnie przebadane, co 
waale nie oznacza, że zdrowe. Z ko- 
lejnych stanic napływają alarmujące 
wieści. W szpitałach Ustrzyk i Sano- 
ka jest już około 100 chorych, w ra- 
dio zostaje nadany komunikat o za- 
truciu harcerzy w Bieszczadach. W 
sztabie operacji urywają się telefo- 
ny: przerażeni rozdzice chcą się do- 
wiedzieć, co z ich pociechami. Trud- 
na im wylłumaczyć, że większość 
przypadków jest właściwie niegroź- 
na, ale że.. stosuje się działania 
prolilaktyczne. Sanepid szaleje. Na 
naszej stanicy jest codziennym 
gościem. Jego przedstawicielki po- 
bierają tzw. wymazy od każdego, 
kto zgłosi, że choć przez moment 
bolat go brzuch. Wata na patyku 
staje się przebojem zapewne nie 
tylko w Nasicznem, tematem dowci- 
pów i żartów. Jedni mówią o salmo- 
nelli, inni o zatruciu, jedni jako przy- 
czynę podają zjedzoną na ostatnim 
etapie rajdu kiełbasę, inni — nieczy- 


pisku ludzkim każdego dnia mają 
prawo przytrafić się komuś dolegili- 
wości żołądkowe. 


I paniki 
u nas nie ma 


Nawet wstrząsającą wieść z ze- 
wnątrz, że ponoć zdarzyły się już u 
nas przypadki śmiertelne, kwituje- 
my wybuchem śmiechu. Chorzy z 
izolatki wracają stopniowo do 
swoich namiotów. Najwięcej smut- 
ku przysparza wieść o odwołaniu 
Festiwalu Piosenki Harcerskiej w 
Lesku: jesteśmy przecież pewni, że 
zwycięstwo jak najbardziej leżało w 
naszym zasięgu. Mówi się trudno. 


A deszcz pada. Leje. Siąpi. | znów 
pada. W sobotę wieczorem słabnie. 
Idziemy do leśnego jaru na kolejny 
wieczór poezji. Kiedy wszyscy zaj- 
mują już miejsca pod ogromną, sta- 
rą lipą, jedna z dziewcząt zapala od 
płonącej świecy kilka innych. I, jak 
w każdą tu naszą bieszczadzką so- 
botę, zapada cisza, w której po 
chwili roziegają się dźwięki gitary, 
głosy druhów Maćka i Andrzeja, 
dziewczyn z „Pretekstu” na prze- 
mian z głosami wszystkich zebra- 
nych. Płyną piosenki o dwóch obło- 
kach na błękitnej polanie, o sierp- 
niu, o drodze na zachód zielony, ko- 
tysanki. Słowa Stachury, Leśmiana i 
Gałczyńskiego mieszają się ze sło- 
wami harcerskich twórców. Płoną 
ogniki świec, które zdają się dawać 
nie tylko Światełko, ale i ciepło w 





Nie pomagają żadne ogrodzenia: 
codziennie gościmy na stanicy 
caie „zastępy” krów, gęsi, nawet 
koni. Najbardziej zaprzyjaźniona z 
harcerzami krówka podczas wyja- 
dania poobiadowych zlewek 


się jednak rozpalić ognisko! Wpa 
dają w nie gałązki świerku wrzucane 
wraz z życzeniami i przeprosinami 
od wszystkich dla wszystkich. Furo- 
rę robi zabawa w „kółka dwa”. Bez 
przeszkód odbywają się obozowe 
śluby. 

A we dnie, w przerwach między 
zajęciami, trwa walka z błotem na 
centralnej drodze stanicy, czyli po 
prostu brukowanie jej znoszonymi z 
potoku kamieniami. To uczestnicy, 


to kadra na przemian szaleją też z 
topatami i kilofami przy „rowie przy- 
jaźni”. Ot, zamarzyło się wszystkim, 
żeby oczyścić zamulone bajorko w 
samym środku stanicy, by w 
przyszłości stworzyć w tym miejscu 


budki nie miał chyba nigdy dotąd 
żaden z uczestników. Rakiety z hu- 
kiem wzlatują w niebo. Noc staje się 
nagle pełna zielonego, czerwonego 
i błękitnego Światła. 


Ludzie wyskakują 
z namiotów 
jak z procy 


Niektórzy w niekompletnych stro- 
jach. Snują się dymy nad placem 
apelowym. Skrzy się kolorowymi 
błyskami niebo. Uroczysty apel. 
Parę słów komendanta, czworo u- 
czestników otrzymuje odznaki, a 
potem cała stanica składa szczęś- 
livcom gratulacje i daje stodkiego 
buziaka. A potem można rozpalić 
ognisko, bo deszcz umknął gdzieś, 
przerażony błyskami rakiet. Przy og- 
nisku wszyscy: harcerze, kadra, ko- 
menda operacji. | piosenki, piosen- 
ki, piosenki. Stare, znane, zasłużone 
już „Bieszczady”, jeszcze starsze, 
śpiewane od lat przez niejedno po- 
kolenie harcerzy i te najmłodsze, te- 





W takiej wartowni — skonstruowanej zresztą własnymi rękami dziewczyn 
z kadry — warta niestraszna. Świadczy o tym najlepiej mina Anki 





„Januaria” wraz z drużyną stużbową wydaje znakomity, jak zwykle, posi- 
tek. Iwona ma już swoje kanapki i zupę, reszta czeka grzecznie w kolej- 
ce 


coś w rodzaju basenu z czystą, 
spływającą ze źródełka, wodą. W 
tym celu trzeba przekopać głęboki 
rów, który odprowadzi brudną wodę 
z bajorka aż do potoku. tatwo po- 
wiedzieć: wykopać. Skoro topata 
raz po raz trafia to na kamienie, to 
na wielkie głazy. Ale co to dla nas 

Po kilku dniach wytężonej pracy 
rowem płynie już woda. Pierwszy 
etap prac na drodze do basenu wy- 
konany! 

Nadchodzi jedna z ostatnich 
nocy. Już podczas ciszy nocnej po- 
jawia się z wizytą komendant opera- 
cji — druh Zbyszek Gajewski. Przy- 
wiózł odznaczenia _ „Zasłużony 
Bieszczadom”. Nie wolno (zalece- 
nie Sanepidu) spotkać się na 
wspólnym _„operacyjnym” święcie 
w celu ich wręczania, sztab pomyś- 
lał więc o tym, aby chociaż na stani- 
cach wypadło to co najmniej uro- 
Cczyście. Zjechał więc wraz z komen- 
dantem specjalista od rakiet. „Bę- 
dziemy budzić obóz”. Takiej po- 


goroczne. Śpiewanie długo w noc, a 
kilkadziesiąt metrów dalej, na placu 
apelowym, niezastąpione _ „kółka 
dwa”. 


Stanica się bawi. Stanica nie zwa 
ża na nieprzychylną aurę i wszystkie 
inne przeciwności losu. 


Nie daliśmy się. I pozostawiliśmy 
po sobie: obudowaną drewnem 
kuchnię i początki” drewnianej sto: 
tówki, wspaniałe ogrodzenia, impo- 
nujący rów, trochę rzeźb, dwie nowe 
piosenki dla wszystkich bieszczad: 
ników i nie tylko, kronikę tego 
bieszczadzkiego lipca, trochę czys 
tego starego lasu i trochę łasu zu 
pełnie nowego. Wszystkie rozpo: 
częte prace będą kontynuować har 
cerze Gdańskiej Chorągwi-ZKP w 
przyszłym roku. Miejmy nadzieję, że 
już bez zatruć, salmonelli i aż tak 
ścisłych związków z kochanym Sa 
nepidem. 


EWA KOSIŃSKA 





Rozmowa z Victorine Gassackys — przed- 
stawicielką Światowej Federacji Kobiet De- 
mokratycznych na Międzynarodowe Spo- 
tkanie Przyjaciół Dzieci 


— Jakie są podstawowe cele dziatania ŚFKD? 

— Organizacja, którą reprezentuję, powstała w 1945 
roku, niedawno obchodziliśmy więc jubileusz czterdzie- 
stolecia istnienia. Głównym celem, jaki realizowaliśmy na 
przestrzeni owych czterdziestu lat była walka o wyzwole- 
nie kobiet, o możliwość uzyskania przez nie takich sa- 
mych praw, jakie są udziałem mężczyzn. Dla nikogo nie 
jest chyba tajemnicą, że istnieją jeszcze rejony świata, 


„. gdzie nasza rola sprowadza się jedynie do rodzenia dzie- 


ci i dbania o dom. Równie mocno Federacja zaangażowa- 
na jest w walkę o pokój na świecie. To chyba oczywiste; 
przecież matki doskonale wiedzą, jakie nieszczęścia nio- 
są ze sobą wojny. Naturalnym odruchem jest troska o 
zapewnienie bezpieczeństwa temu, komu dało się życie. 

— Jaką więc rolę odgrywa Federacja w walce o świa- 
towy pokój? | Ę 

- Oczywiście nie mamy decyduic«go wpływu na 
światową sytuację polityczną — może:'"y jedynie wywierać 
nacisk na rządy, zwracać uwagę opir* |>ublicznej na wiele 
problemów, kształtować ją na przy**='! poprzez ukazywa- 
nie konsekwencji wybuchu wojr = >ółpracujemy także 
z innymi organizacjami międz «wymi — jednym z 
naszych wspólnych działań było z< -' -sie podpisów pod 
apelem pokojowym. 

— Dla każdego stowo: „kobieta <ojarzy się ze sto- 
wem: „matka”, to zaś — z dzieckiem. Czy oznacza to, 
że dzieci są także celem waszego dziatania? 

— Oczywiście, stąd moja obecność na warszawskim 
spotkaniu. Najlepszym dowodem poiwierdzającym praw- 
dziwość tego twierdzenia jest fakt, iż wielu mówców pod- 
kreślało rolę kobiet w pokojowym +. chowaniu. Przecież 
to właśnie przede wszystkim my 10owujemy narody. 
Czyż można sobie wyobrazić bardz: „pokojowy” widok 
niż matka z dzieckiem na ręku? 

— Jak Pani ocenia wktad Polsx' » szerzenie idei po- 
kojowych na świecie? 

— Myślę, że nie tylko moja orga zacja, ale każdy o- 
biektywnie patrzący człowiek z szacunkiem wyraża się o 
polskich działaniach na rzecz pokoju i bezpieczeństwa 
dzieci. Działania te stanowią doskonałą bazę dla konkre- 
tnych poczynań Organizacji Narodów Zjednoczonych. O 
tym, że w waszym kraju wiele robi się dla poprawienia —— 
losu dzieci, mogliśmy przekonać się podczas naszego 
pobytu w Centrum Zdrowia Dziecka, czy poznając specy- 
fikę pracy organizacji dziecięcych i młodzieżowych 

— Co, według Pani, jest dziś najbardziej potrzebne 
dzieciom? 

— Myślę, że potrzeby dzieci nie ulegają tak wielkim 
zmianom, w skrócie można stwierdzić, że polegają one 
na spokojnym, bezpiecznym, radosnym rozwoju, przygo 
towaniu do wejścia w Świat dorosłych. Od zachowania 
pokoju na Świecie, od wygaszenia płonących do dziś w 
wielu wielu miejscach ognisk zależy spełnienie owej po 
trzeby. Chodzi zresztą nie tylko o wygaszenie ognisk — 
wielkie jest przecież znaczenie zapobieżenia wybuchowi 
konfliktu nuklearnego. 

— Czy warszawskie spotkanie mogło się przyczynić 
do tego? 

— Podobne spotkania mają duże znaczenie. Świadczą 
bowiem o zaangażowaniu wielu ludzi w sprawę wywal 
czenia bezpieczeństwa. Ich głos, a trzeba pamiętać, że 
uczestnikami spotkania są często uznane autorytety nau 
kowe, polityczne czy artystyczne — r:u'si być usłyszany i 
respektowany przez tych, od którsycii w największym 
stopniu zależą losy świata. Tak więc Spotkanie Przyjaciół 
Dzieci z pewnością przyniesie efekty. 








Rozmawiał: 
JAROSŁAW MACHOWIAK 









p ""Egg c zy zdążyliście już obejrzeć 


udaną fantastyczną kome- 
dię jaką jest „Powrót do przysz- 
łości” Roberta Zameckisa? Jeśli 
tak, to na pewno ucieszy Was 
nasz dzisiejszy bohater rubryki 
— odtwórca głównej roli Michael 
J. FOx. 

Na początek muszę zasko- 
czyć czytelniczki i czytelników 
Ten uroczy szesnastolatek - 
Marty, który wehikułem czasu u- 
daje się. w niezbyt. odległą 
przeszłość lat pięćdziesiątych, 
by spotkać tam swą nastoletnią 
mamusię i wyprowadzić fajtła- 
powatego tatusia na prawdziwe- 
go mężczyznę, ma w rzeczywis- 
tości już 24 lata. Co więcej, obok 
tak różnych od siebie idoli jak 
Harrison Ford, czy Sylwester 
Stallone, stał się obiektem dam 
skich westchnień. Wprawia to w 
zakłopotanie autentycznie po- 


gotowywał się do aktorskiego 
zawodu. Michael Andrew Fox (z 
drugiego imienia dla wygody 
zrezygnował zastępując je litarą 
J) jest Kanadyjczykiem, synem 
zawodowego wojskowego. Już 
w szkole wykazywał się inteli- 
gencją, poczuciem humoru i ref- 
leksem, a także zdolnościami i- 
mitatorskimi. Oczywiście udzie- 
lał się na szkolnej scenie i mó- 
wiono o nim, że ma zacięcie ko- 
mediowe. Aktorstwo pociągało 
chłopca. Po ukończeniu śred- 
niej szkoły zdecydował się więc 
kształcić dalej nd kursach aktor- 
skich 

Ukończenie z powódzeniem 
kursu nie przesądza jednak o 
lym, co będzie się rzeczywiście 
robić w dorosłym życiu — tego 


zdania byli jego rodzice. Nie 
sprzeciwiali się jednak synowi i 
wyposażonego w wykształcenie 
oraz pewną sumę pieniędzy na 
dobry początek — pożegnali, gdy 
wyruszył samodzielnie _ próbo- 
wać szczęścia — rzecz jasna w 
Hollywood. 

Pełen optymizmu dwudzie- 
stolatek na początku to szczęś- 
cie, jak mu się wydawało, miał. 
Otrzymał rolę w serialu telewi- 
zyjnym „Palmerstown”, a gdy 
tylko ukończył w nim pracę — na- 
stępną propozycję — w komedii 
powstającej w wytwórni Walta 
Disneya pt. „Midnight Mad- 
ness”. Zaczął prowadzić więc 
życie młodego, wziętego aktora 
— przedwcześnie jednak —_za- 
dłużył się po uszy! A tymczasem 
dobra passa się skończyła. 
Jego telefon milczał jak zaklęty. 

Nie załamał się jednak. Zaczął 
pracować dorywczo przy sprze- 
daży mebli, zmienił mieszkanie 
na tani pokój, odżywiał się hot- 
dogami i owocami, powoli spła- 
cał długi. Równocześnie gorącz= 
kowo szukał pracy w swoim za- 
wodzie 

Pomógł mu właśnie jego mto- 
dzieńczy, „grzeczny” wygląd — 
niebieskie oczy, popielata czup- 
ryna, zawsze schludnie uczesa- 
na.. Zaproponowano mu rolę 
syna w rodzinnym serialu „Fa- 
milly Ties". Była to o tyle niety- 


powa rola, że grał młodzieńca o 
poglądach bardziej niż konse- 
rwatywnych, krytycznie ocenia- 
jącego swoich rodziców — by- 
tych hippiesów. Komedia ta 
spodobała się widzom i wciąż 
się podoba (jako, że rozrasta się 
ona nadal!) Potwierdza się regu- 
ła wielkiej żywotności rodzin- 
nych. seriali, opowiadających o 
przeciętnych problemach prze- 
ciętnych ludzi, których widzowie 
po prostu identyfikują się z bo- 
haterami 

Udział w serialu „Family Ties” 
przyniósł mtodemu aktorowi po- 
pularność i pieniądze. Nie tak 
dawno nie dojadający Michael 
zarabia obecnie około 15 tysię- 
cy dolarów tygodniowo. 

W ubiegłym roku Robert Za- 
meckis — jeden z najlepszych 
reżyserów pracujących dla 
Spielberga obsadził go w pier- 
wszej w jego karierze, głównej 
roli. Był to właśnie znany Wam 
Marty McFly w „Powrocie do 
przyszłości”.. Sukces filmu po- 
zwolił młodemu artyście po- 
twierdzić opinię, iż jest wszech- 
stronnie uzdolnionym, dobrze 
przygotowanym do zawodu ak- 
torem. W konsekwencji w stycz- 
niu tego roku otrzymał cenioną 
nagrodę krytyki filmowej — Gol- 
den Glob. Okazało się, że apary- 
cja „grzecznego chłopczyka" 
nie tylko nie przeszkadza mu w 
robieniu kariery, a wręcz prze- 
ciwnie — dziś Michael jest po- 
wszechnie nazywany „najwięk 
szym małym dzieckim Amery- 
ki” 

Wolne chwile od pracy ten 
miły, młody człowiek lubi spę- 
dzać z dala od zgiełku w nie- 
dawno nabytej posiadłości w 
Hollywood Hills. To teren. prześ- 
licznie zalesiony, z basenem, z 
gorącym źródłem i niewielkim 
domkiem, w którym najważniej 
szy jest kominek. Najczęstszym 
gościem Michaela, prawie do- 
mownikiem jest jego dziewczy.- 
na = też aktorka Nancy Mckea 
ton. 

(eb) 


WEST 


Na ekranach kin europejskich wyświetlany jest najnowszy film z Michaelem J. Foxem pt. „Kłasowy noć skromnego miodego ao 
wilkołak”. Czy to dreszczowiec? Nie — raczej pogodna komedia, bowiem Michael w skórze wilka  "iexa. Jak do tego doszło 

znakomicie przydaje się swojej klasie szczególnie w rozgrywkach piłkarskich. Króluje także na Całkiem zwyczajnie. Nie jest 
dyskotekach! on bowiem żadnym odkryciem 
Na zdjęciach górnych: Siedemnastoletni uczeń Scott pewnego dnia uległ straszliwemu przeobraże- — „z ulicy”, ale człowiekiem który 
niu... Fot. „Bravo” konsekwentnie przez lata przy 


DOM MODY 


TAL LOZATE | 








CHUSTKO-WSTĄŻKA 


hcę dzisjaj zwrócić Waszą uwa- 
( gę na tzw. chustko-wstążki czyli 
różne wyiązadła noszone we 
włosach 
Nie tylko we włosach długich. Bo to 
akurat jest jasne, że taki np. koński 
ogon należy czymś związać i zamiast 
ostrej, niszczącej włosy gumki może to 
być właśnie szeroka wstążka, jakaś zło- 
żona apaszka czy cieniutki szal. 
Wiązadła chustkowe stosuje się tak- 
że do włosów krótkich i całkiem króciu- 
tkich. Jest to wtedy rodzaj opaski. Mota 
się ją na głowie niżej lub wyżej, wykań- 
cza się ją wiązaniem supetkowym lub 
pokaźną nawet kokardą. Umieszczoną 
z przodu, z boku, z tyłu ... Stylowo jest 
tę kokardę tak zamotać, aby przypomi- 
nała nie zwykłą kokardkę, lecz jakiś 
kwiatek. Można jej nawet w tym celu 
pomóc .. dołączając do zawiązanej o- 
paski jakąś plastykową broszkę, która 
+ę kokardę w odpowiedni sposób przy- 
tr.zyma. 
Takie opaski z chustek 1 szalików 
czienkich wstążkopodobnych ...) są o- 
/oecnie modne, ale nie jest to jedyna ich 


zaleta. Są również bardzo praktyczne. 
Po pierwsze wtedy, gdy włosy są tłuste, 
a człowiek był akurat zmuszony, z róż- 
nych przyczyn, ich umycie odłożyć do 
jutra. Przykryte taką szeroką opaską nie 
będą raziły 

Po drugie — wtedy, gdy grzywka nie 
powinna dotykać czoła. Takie sytuacje 
w życiu nastolatek często się zdarzają, 
bo różne wypryski na czole są tego 
wieku chlebem powszednim. A z owymi 
wypryskami to niestety jest tak, że trze- 
ba je koniecznie odsłonić, bo przykryte 
włosami nie chcą zginąć, a przeciwnie — 
rosną w potęgę. W takim wypadku nie 
ma jak przytrzymanie grzywy opaską. 

Po trzecie zaś — jest to niepowtarzal- 
na możliwość wykorzystania nareszcie 
tych różnych chusteczek, szaliczków i 
apaszek, które się kiedyś pokupowało 
lub podostawało w prezencie i mało lub 
wcale dotychczas nie nosiło. Poszpe- 
rajcie po szałach i szufladach! Pojęcia 
człowiek nie ma, ile tego w każdym 
domu gdzieś się po kątach pałęta 


RIUSZKA 





KANAŁ PRZEZ RAFY 


„Wieczor Wybrzeża”. Pozo- 
stało już niewiele czasu do mo- 
mentu, gdy pierwszy statek 
przepłynie przez nowy kanat 
morski. Jego budowa nie była 
typowa. Liczący 110 mil kanat 


prowadzi przez wielką ratę kora- 
lową u wybrzeży Australii. Kanał, 
nazwany „Cieśniną Hydrogra- 
tów”, o 17 godzin skróci żeglugę 
od wybrzeża kontynentu. do 
WYSP. 





Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 
". -  MGiE w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 


dla absolwentów szkół podstawowych 
na rok szkolny 1986/87 do Zasadniczej 
Szkoły Górniczej KWK „Dymitrow”, im. 
J. Psoty o specjalnościach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego. = 

Warunki przyjęcia: 

1. Ukończony 15 rok, a nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią oraz świadectwa 
szkolnego po zakończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabiającą do Zawodu 
o specjalności „górnik kopalni węgla kamiennego”. Warunkiem przy- 
jęcia jest ukończony 16 rok życia, a nie przekroczony 18 rok oraz 
ukończona co najmniej 6 klasa szkoły podstawowej. 

Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę Przy- 
sposabiającą do Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w kl, I — 3.500,— zł + 50% premiii 

W kl. l = 4.300— zł + 50% premii 

w-kl.-ll — 7.000,— zł + 50% premii 

dodatek adaptacyjny w wysokości 700,— zł na zajęciach pod ziemiai 
500,— zł na powierzchni A 

Uczniowie korzystający z zakwaterowania w internacie otrzymują 
dodatkowo 30% premii na wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miejs- 
cowi otrzymują eKwiwałent pieniężny za 2 tony węgla rocznie 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) dla wszysi- 
kich uczniów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: mtodzieżowe ubranie, kurtkę ortalio- 
nową, koszulę, spodnie, krawat, beret, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, zeszytów i 
przyborów szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w interna- 
cie. 

6. Wczasy śródroczne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewniamy naukę w 
3-letnim Technikum Górniczym dla Pracujących, które istnieje w tutej- 
szej szkole. (K-43) 


UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN ZNANY podróżnik dotarł wraz z małżonką do 
wysp zupełnie dotychczas nie znanych. Tam oboje wpadli w 
ręce ludożerców. Przy wtórze bębnów i okrzyków zawieszo- 
no ich w kotłach z wodą nad ogniem. 

— Elwiro — mówi podróżnik do żony - odnoszę niejasne 
wrażenie, że chcą nas zjeść ... 

— Wstydź się, Bonawenturo! Ty zawsze musisz myśleć tyl- 
ko o jedzeniu ... 


* 
— PANIE KONDUKTORZE, co to się dzieje?! Nasz pociąg 
ma już przeszło godzinę opóźnienia ... 
3 i Spokojnie, proszę pana, pański bilet jest ważny trzy 
ini 





ZIEMSKA CYWILIZACJA 
JEDYNY OBJAW 


ŻYCIA ROZUMNEGO 
WE WSZECHŚWIECIE? 


złowiek jako istota rozumna, która wy- - 


nurzyła się z długiej ewolucji życia na 
tej Błękitnej Planecie, prawdopodobnie nie 
jest jedynym w swym dążeniu do poznawa- 
nia prawdy i poszerzania swej wiedzy. Licz- 
ne informacje wyraźnie skłaniają naukow- 
ców ku hipotezie, iż życie musiało również 
powstać w wielu innych systemach plane- 
tarnych i rozwinąć się.aż do stadium inteli- 
gencji. Potwierdzeniem tej hipotezy mogą 
być fakty, których współczesna nauka nie 
jest jeszcze w stanie wytłumaczyć, a któ- 
rych poznanie w najbliższej przyszłości 
może zupełnie zmienić poglądy człowieka 
na otaczający go świat. 

Do takich niewytłumaczalnych zjawisk 
należy właśnie zjawisko określane nazwą 
„UFO” — Unidentified Flying Objects (niezi- 
dentyfikowane obiekty latające). Nazwę 
„UFO” utworzono początkowo dla przyda- 
nia szaty naukowości ugrupowaniom zaj- 
mującym się badaniem tzw. „latających 
spodków” — nieznanych obiektów, o któ- 
rych doniesienia zaczęty się mnożyć zaraz 
po pierwszym oficjalnie potwierdzonym 
tego typu zdarzeniu. W roku 1947 amery- 
kański przemysłowiec K. Arnold leciał 
swoim prywatnym samolotem nad górami 
stanu Waszyngton, gdy nagle spostrzegł 
łańcuch dziewięciu niezwykłych obiektów 
przelatujących blisko szczytów górskich. 
Odbijaty światło jak zwierciadło, toteż Ar- 
nold twierdzi, że wyglądały jak „odwrócone 
spodki od herbaty”. O tego właśnie zdarze- 
nia nazwa „łatających spodków” nabrała 
tak szerokiego rozgłosu, że sprawą tą zajęli 
się naukowcy. Jednakże chciałbym przy 
tym jeszcze wspomnieć, że rok wcześniej 
przed spotkaniem Arnolda, bo w 1946 r, 


zarejestrowano już w samej tylko Szwecji 
ponad tysiąc doniesień o nieznanych o- 
biektach latających, a większość z tych re- 
lacji odnosi się do niewielkich obiektów w 
kształcie cygara, które nigdy nie zostały zi- 
dentyfikowane. 

Tak więc wielkie zainteresowanie tym 
zjawiskiem pociągnęto za sobą pojawienie 
się w prasie również relacji co najmniej fan- 
tastycznych. Późniejsze badania wykazały, 





Takl owalny obiekt z dziwnym oznakowa- 
niem i o długości około 5 metrów spotkał 
24 kwietnia 1964 roku funkcjonariusz po- 
licji Lonnie Zamora na pustynnych tere- 
nach niedaleko miasta Socorro w stanie 
Nowy Meksyk, USA. Wrócił na miejsce 
zdarzenia ze swoim przełożonym. Obaj 
policjanci znaleźli tam skrawki spalonych 
zarośli, cztery wgiębienia w ksztatcie kli- 
na i odciski stóp domniemanych dwóch 
istot o ludzkiej sylwetce i niskiego wzro- 
stu, które przez pewien czas kręciły się w 
pobliżu nieznanego obiektu (zdarzenie 
szczegółowo opisane jest w książce 
„ONI” z rejestrów „Blue Book” — „Biękit- 
nej Księgi”). 





że wiele z tych niezwykłych zjawisk to balo- 
ny meteorologiczne, chmury luminescent- 
ne, gwiazdy, obiekty astronomiczne, odbi- 
cia świetlne i złudzenia optyczne. Istnieją 
jednak zdarzenia, których nauka nie potrafi 
jeszcze wyjaśnić — zdarzenia niebywałe, 
najprowdopodobniej świadczące o istnie- 
niu we wszechświecie istot przewyższają- 
cych swą inteligencją inteligencję ludzką. 
Bo jeżeli takie istoty przebywają w swoich 
wehikułach tak olbrzymie odległości mię- 
dzygwiazdowe, to muszą to być istoty na 
bardzo zaawansowanym etapie rozwoju in- 
telektualnego. Ponadto muszą dyspono- 
wać nowoczesną techniką, którą my, być 
może, osiągniemy dopiero za kilka wie- 
ków! 

Q ich wysokim zaawansowaniu świad- 
czy także fakt, że już od dawna były zdolne 
do odwiedzania naszej planety... tylko nie 
chcą z nami nawiązać kontaktu. Być może 
właśnie dlatego, że dotychczas osiągnęli- 
śmy dużo niższy stopień rozwoju i z tego 
powodu traktowani jesteśmy przez nich 
jako... ludzie jaskinowi!.. - 


Dlatego z całą pewnością można stwier- 
dzić, że pojawienie się tych nieznanych o- 
biektów kierowanych i kontrolowanych 
przez istoty pozaziemskie, nie jest dla ludz- 
kości niczym nowym. Jest nim natomiast 
rejestr tormacji dotyczących ich wizji na 
Ziemi, z tego powodu, że w dawnych cza- 
sach mało kto umiał pisać. Nie należy się 
dziwić temu, że wiele relacji pochodzi z kla- 
sztorów, które były ośrodkami kultury. Tak 
na przykład 1 stycznia 1254 roku tajemni- 
czy obiekt świecący różnymi kolorami po- 
jawił się podobno nad St. Albans (Her- 
fordshire, Anglia). Jego obecność została 
zarejestrowana w rocznikach miejscowego 
zakonu. Angielskie kroniki średniowieczne 
donoszą, że w 1290 roku „sparaliżowane”" 
zostało życie w Byland Abbey (York Shire, 
Anglia), gdy olbrzymi, otoczony dookoła 
małymi światełkami dysk z wolna przeleciał 
nad osłupiałymi głowami ludzi, aby potem 
unieść się w górę i zniknąć daleko na nie- 
bie. 

Jeżeli takie przypadki są spotkaniami z 
obiektami pilotowanymi przez istoty z za- 
światów, to są one rzeczywistością całko- 


wicie niezależną od naszego umysłu. Ale w 
naszych czasach są to także „rzeczywis- 
tości psychiczne”. Te stworzenia i ich eni- 
gmatyczne wehikuły naprawdę odwiedzają 
naszą planetę, ale dzięki mocy naszego u- 
mysłu „imiłujemy” je i tworzymy coraz 
większą ich liczbę. Na każde UFO, które 
szybko przelatuje-po niebie, przypada wie- 
le podobnych, wytworzonych przez ludzką 
psychikę. Takie podejście do sprawy doty- 
czy tych wszystkich zjawisk współczesnej 
rzeczywistości, których fizyczne istnienie 
jest.podważane, a ich rzetelne wytłumacze- 
nie na gruncie współczesnej wiedzy wyda- 
je się jak na razie niestety niemożliwe. 
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PO „HALLEYCE” 
KOLEJ 
NA KOMETĘ KOPFA 


Amerykański program kosmiczny prze- 
widuje w najbliższych latach trzy ekspery- 
menty związane z poznaniem naszego Uk- 
ładu Słonecznego. Będą to badania po- 
wierzchni Wenus za pomocą radaru oraz 
obserwacje powierzchni Marsa przy użyciu 
sztucznych satelitów krążących wokół obu 
tych planet. Trzeci eksperyment dotyczy 
badań komety Kopia. Tę ostatnią wybrano 
ze względu na krótki okres obiegu wokół 
Słońca, trwający ok. 6,5 lat oraz znaczną 
jasność. Dla potrzeb eksperymentu zbudu- 
je się specjalną sondę kosmiczną „Mariner 
Mark” przystosowaną do badań dalekiego 
kosmosu. Przy konstrukcji nowej sondy 
zostaną wykorzystane doświadczenia z 
eksploatacji sónd międzypianetarnych „Vi- 
king" i „Voyager”. W drodze do komety 
„Mariner Mark” znajdzie się w pobliżu pasa 
asteroidów pomiędzy orbitą Marsa a orbitą 
Jowisza. Przy okazji przeprowadzi więc ob- 
serwacje dwóch asteroidów — Namaka i 
Lucia. Start „Marinera” przewidziany jest 
ok.1990 roku, a podejście do komety Kopa 
w 1994 roku. 


Uczeni amerykańscy zamierzają prze- 
prowadzić badania nieco inaczej niż w 
przypadku komety Halleya, kiedy sondy 
przeleciały przez ogon komety. „Mariner 
Mark” będzie jak gdyby satelitą komety 
Kopfa. Przewiduje się, że sonda przez kilka 
lat znajdować się będzie w bezpośrednim 
sąsiedztwie komety, lecąc po zbliżonej or- 
bicie. Początkowo —w pierwszej fazie badań, 
kiedy kometa znajdując się jeszcze w dużej 
odległości od Słońca będzie mało aktywna 
— sonda trzymać się będzie bardzo blisko 
jej jądra. W miarę zbliżania się jej do Słoń- 
ca i stopniowego rozgrzewania się, sonda 
zacznie się oddalać, aby nie wpaść w stru- 
mień gorących gazów ciągnących się za 
kometą. (PAP) 





dziesiąt kilometrów musimy pokonać w ciągu dwóch dni, bo lepiej wydo- 
stać się z jezior, dopóki mamy pomyślny wiatr, który nam dopomaga. 
Indianie powiadają, że wiatr zmieni się wkrótce i będzie nam przeszka- 
dzał. 
Naprzód więc! Pędzimy przecież do Mississaugi! 
Kaczka nadlatuje przed canoe, siada na wodzie i bije skrzydłami, jak 
„gdyby nie mogta oderwać się od wody. Ma gdzieś w pobliżu małe i 
pragnie nas od nich odciągnąć, ofiarując siebie samą jako tatwą zdo- 
bycz. Na wszelki jednak wypadek trzyma się w takiej odległości, żeby- 
śmy nie mogli jej ztapać od razu. Gdy jesteśmy o wyciągnięcie ręki, zry- 
wa się, przelatuje kilkanaście metrów i zaczyna całą historię od począt- 
ku. Powtarza to wiele razy, z niebywałą cierpliwością i uporem. Nie żału- 
je też wielkiego naktadu energii, tak wielkiego, że w tym upale wystarczy 
popatrzeć tylko, jak biedaczka ciężko pracuje, aby się spocić. Wszystko 
to zresztą jest najzupetniej niepotrzebne, bo nie żywimy wcale złych 
zamiarów w stosunku do jej potomstwa. Mamy już zupełnie dość tej 
zabawy, gdy wtem kaczka uznaje, że odprowadziła nas dostatecznie 
daleko od swojego gniazda, wzbija się więc w powietrze i wraca do 
domu. Towarzyszą jej ztorzeczenia wszystkich, wyjąwszy jednych tylko 
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Indian, którzy nie uważają catego incydentu za godny mocniejszego sto- 


wa, chociaż kaczkę obserwowali bardzo pilnie, jak zresztą obserwują 
wszystko, co się dzieje dokoła. 
Na ścieżkach pachnie żywicą jodłową. Ludzie pocą się i jęczą pod 


ogromnymi pakunkami. Wczesnym latem roje komarów i much utrudnia- 
ły jeszcze pracę, kąsając niemiłosiernie. Teraz, w sierpniu, jest już jed- 
nak po muchach i komarach; nieliczne pozostałe jeszcze okazy są zbyt 
stabe, żeby człowiekowi szkodę wyrządzić. Człowiek potyka się i prze- 
stępuje z nogi na nogę pod niesionym na głowie canoe, ale jakoś po 
upływie cudownie krótkiego czasu wszystko znajduje się nad brzegiem 
następnego jeziora. Ponowne fadowanie idzie piorunem. Znów ruszamy 
w drogę. Na nowym jeziorze czeka nas odmiana. Miły wietrzyk wieje 
prosto w twarz, chłodzi i suszy mokre od potu piersi. Ktoś zaczyna pod- 
śpiewywać tenorem, ale przeschniętym gardłem puszcza „koguta”; 
śmiejemy się chórem. Ogarnia nas radość, przenika rytm wiosłowania, 
rozsadza ekstaza dzikiego, wolnego życia. Wydaje się, że tylko takie 
życie jest coś warte. Wiatr przewiał już dawno wszystkie nic nie znaczą- 
ce myśli o zarobkach. Żyjemy tym, co nam Natura ofiaruje. 

Pędzimy naprzód bez odpoczynków. Wszelka zwłoka pociągnie za 
sobą znaczące spojrzenia, a po chwili jeszcze bardziej znaczące uwagi 
ze strony Dougala i innych starych wioślarzy, którzy — biędni rycerze 
wiosta! — wiedzą tylko o jednym: do celu należy dojechać za wszelką 
cenę. Nie ma rady, musimy podążać za tymi sługami Szlaku; musisz 
wytrzymać tempo, mój przyjacielu. Bogactwo nic tutaj nie znaczy, nie 
można za nie kupić chwili wypoczynku, a afiszowanie się nim ściągnie 
tylko niechęć i gniew przewodników. Zachwycanie się krajobrazem, o ile 
„esteta” przestaje przy tym wiostować, na dobre nie pójdzie; wnet posy- 


pią się uwagi, że tutaj jest pośpiech, prawdziwy pośpiech, a nie kinema- 
tograf. Pytasz, po co ten wielki pośpiech i gdzie jest owa stawna Missi- 
ssauga? Dokładnie o sto dwadzieścia kilometrów od miasta, za szesna- 
stoma przeprawami lądowymi. Nie, mój panie, nie zamierzamy tej drogi 
pokonać w ciągu jednego dnia, chociaż wyczyny takie są już znane. 
Posuwamy się ze względu na gościa, to znaczy ze względu na ciebie, 
powoli, do rzeki dotrzemy więc dopiero po upływie półtorej doby. Uzna- 
teś, że w obliczu faktów lepiej już przestać mówić? Masz słuszność. 

Tak, to nie kino. 

Tak więc, dzieląc siły między jeziora i ścieżki, płyniemy morzem żaru 
stonecznego i przebywamy liściaste tunele. Kiedy jadamy, pytasz? Czy 
my w ogóle jadamy? Zaczynasz się zastanawiać. Widzisz, prędzej czy 
później nadejdzie przecież południe, wtedy przygotujemy tak bardzo 
potrzebny posiłek. Nie jest to czynność skomplikowana, polega — jak 
twierdzi August — na soleniu wszystkiego oprócz herbaty i powideł; 
dzięki tej uproszczonej metodzie nie można się pomylić. Wkrótce zrozu- 
miemy, na czym polega dowcip Augusta: oto nikt przecież i tak nie soli 
herbaty, a powideł ... wcale nie ma! 










































TEKST I RYSUNKI 


K NIE ROZUMIEM. 


PAPCIO CHMIEL 


Rudy Landreville, który spał razem z nami, powiada, że canoe to pew- 
nie okropnie dzikie zwierzę, skoro nie można go tapać za dnia, tylko 
trzeba je chwytać po ciemku. To prawda, że światło dzienne jest jeszcze 
bardzo, bardzo mizerne. 

Ach ci bezlitośni, wiecznie ponaglający wioślarzy kierownicy! Jakże- 
śmy ich nienawidzili, kochali, stuchali i wykpiwali! Jak pyszniliśmy się 
pracą z nimi, liczbą kilometrów przebytej drogi i kilogramów przenoszo- 
nego za jednym zamachem iadunku *). 


KJ 
AG] GA 


Ale nie przyszliśmy tutaj po to, żeby się chwalić; czeka nas czterysto- 
kilometrowa podróż, musimy więc pośpieszyć się ze śniadaniem. Zoba- 
czymy dzisiaj nie najgorszą szybkość. Nie, mój kochany, tych czterystu 
kilometrów nie zamierzamy przebyć dzisiaj, co więcej, nie zamierzamy 
ich nawet pokonać w ciągu tygodnia. Udajemy się przecież w tę podróż 
częściowo dla przyjemności. Pięćdziesiąt, najwyżej sześćdziesiąt kilo- 
metrów dziennie wystarczy nam w zupełności. Pytasz, co uczynimy z 
resztą dnia? Widzę, że jesteś dowcipnisiem. Nie bój się, jakoś damy 
sobie z nią radę. 

Śniadanie mija szybko. Ładujemy canoe. Wszystko odbywa się bez 
zamieszania, pakunki zostały bowiem już poprzedniego dnia pouktada- 
ne w skrzynkach, dzisiaj wystarczy więc ustawiać skrzynki w canoe. Do 
każdego canoe wsiada dwóch ludzi. Jedyną fanfarą przy takich wyjaz- 
dach, które nieraz oznaczają początek sześciomiesięcznej wyprawy jest 
łakoniczne „naprzód chłopcy!” kierownika. 

Ruszamy więc naprzód. Wiosta zanurzają się równocześnie, grzbiety 
pochylają się, canoe mkną z szybkością sześciu kilometrów na godzinę. 
Wielkie stońce wschodzi, wznosi się na niebie, maleje, ale staje się 
coraz gorętsze, aż wreszcie zaczyna palić nieostonięte głowy, karki i 
twarze. Powietrze jest coraz duszniejsze; jezioro wygląda jak naczynie z 
roztopionym szkiem, drżący krajobraz nurza siię w palącym blasku. W 
bezlitosnym, pozbawiającym tchu żarze, sosmy chwieją się i zataczają 
jak pijane, chwytają iapczywie każdy powiew; caie oblicze Natury drży 








Co się wydarzyło 9 i 10 września 


9 1X 1939 r. — nad Bzurą roz- 
poczęła się (trwająca do 20 IX 
1939 r.) największa z bitew 
kampanii wrześniowej. Armie 
„Poznań” (dowódca gen. Ta- 
deusz Kutrzeba) i „Pomorze” 
(dow. gen. Władysław Bortno- 
wski) maszerujące z Wielko- 
polski i Pomorza ku Wiśle, wy- 
przedzone zostały przez szyb- 
kie zgrupowanie niemieckiej 
10 armii, które 8 IX pod ostoną 
8 armii podeszło pod Warsza- 
wę. Generał Kutrzeba zdecy- 
dował się na uderzenie. Roz- 
poczęła je Grupa Operacyjna 
gen. Edmunda Knolia-Kowna- 
ckiego z rejonu Łęczycy na 
Stryków. 11 IX włączyła się do 
akcji Grupa Operacyjna gen. 


Kampinoską zdołała się prze- 
drzeć do Warszawy część ar 
mi „Poznań”. Pozostałe woj- 
ska uległy nieprzyjacielowi 
Mimo końcowej klęski bitwa 
nad Bzurą spełnita ważne za- 
danie operacyjno-strategicz- 
ne. Zmusiła ona dowództwo 
niemieckie do zmiany planu 
działań. Opóżniła oblężenie 
Warszawy i wykorzystanie nie- 
mieckich wojsk szybkich do 
działań na Lubelszczyźnie, a 
więc przedłużyła polski opór. 
91X 1939 r. — zginął w czasie 
bombardowania Lublina przez 
lotnictwo niemieckie, Józef 
Czechowicz (ur. 15.11.1903 w 
Lublinie) czołowy przedstawi- 
ciel nurtu awangardowego 


Mikołaja Bottucia z armii „Po- 
morze”. Zaskoczone w pier- 
wszych dniach dowództwo 
niemieckie skierowało wów- 
czas nad Bzurę znaczne siły. 
12 IX gen. Kutrzeba rozpoczął 
siłami armii „Pomorze” natar- 


Cytat na dziś i na jutro 
„Ja śpiąca pośród 


i dziecko w żywej 


i bombą trafiony 


cie przez Łowicz na Skiernie- w stallach 
wice. Przegrupowana na jej i powieszony 
lewe skrzydło Grupa Opera- podpalacz 


cyjna gen. Knolla miała otwo- 


Ja czarny krzyżyk 
rzyć bezpośrednią drogę na 
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mieckie, wsparte zmasowa- 
nym uderzeniem * lotnictwa, gment 
przystąpiły do natarcia na o- „Żal”, ogłoszonego tuż 
krążone oddziały _ polskie. przed śmiercią poety). 
Przez dolną Bzurę i Puszczę 


pod ognistym tchnieniem zawieszonej na niebie tarczy stonecznej. Ale 
nie damy się przecież nastraszyć byle upałem; mamy już sierpień, upaty 
w tym kraju muszą się skończyć lada dzień. Zdaniem Dougala upał robi 
dobrze, gdyż „z potem wychodzi z ludzi lenistwo”. Tak, jego zdaniem 
wypoczynek przecież rozieniwia człowieka... 

A więc naprzód, szybciej, szybciej, szybciej! Wbij kolano w żebro 
canoe, zanurzaj gięboko wiosto, przerzucaj na nie cały ciężar ciała i 
ciągnij dwadzieścia pięć razy na minutę! Nie oglądaj się za wodą, która 
bułgocze tam, gdzie wyjmujesz z niej wiosło, tylko ciągnij, ciągnij! Jeśli 
siedzisz z tyłu, patrz przed siebie, na odlegty cel, niknący za siną mgiet- 
ką w oddali, nie zapominaj o wietrze bocznym, nie zachowuj się jak 
nowicjusz. W taki sposób, z oczyma utkwionymi w jeden punkt, uważni i 
czujni, oddychając równo i głęboko, pochylając się miarowo w biodrach, 
błyskając wiostami, pędzimy po osiemdziesiąt kilometrów dziennie. 
Twierdzisz, że mówiłem o pięćdziesięciu? Może masz rację, ale to Dou- 
gal jest wodzem naszej drużyny, nie ja. Powiada, że pierwsze sto sześć- 


Dokończenie na str. 7 


*) Stu- i studwudziestokilogramowe tadunki należą do normalnych. 


jaskrów 


pochodni 


na listach 
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